
I  oto nadszedł czas w iel­
kiego wypoczynku. La­
to. Urlopy. Wczasy.
Miasto leniwieje, mar­

tw ieją skwarne wąwozy 
ulic, pustoszeją domy, pęcz­
nieją pociągi. Zaczyna sią 
optymistyczny exodus w gó­
ry, w morze, w jeziora, w 
lasy. Kruszy się mała stabi­
lizacja. Ludzie porzucąją 
troskliwie umeblowane mie­
szkania, wygodne łóżka, hi­
gieniczne łazienki. Wymie­
n iają wygodę, nierzadko kom 
fort na prymityw namiotu, 
campingu lub koszarowo-szpi 
talny luksus FWP. Jeszcze 
do tego dopłacają. Ba. jak­
żeż skwapliwie poddają się 
zabiegowi zbiorowej operacji 
zdzierania skóry. I wdzięcz­
ni są. Bowiem psychologia 
wypoczynku nie mniej jest 
zaw iła niż psychologia pra­

cy.

Niektórzy wychodzą z za 
łożenia, że wypoczynek jest 
dalszym ciągiem pracy. Po­
gląd z gruntu fałszywy i 
szkodliwy, gdyż traktując 
wypoczynek jako przedłuże­
nie pracy poddajemy go 
równocześnie procesowi me­
chanizacji i automatyzacji. 
Tymczasem im  kto pracę ma 
bardziej złożoną, skompli­
kowaną, koncepcyjną, twór­
czą, tym wypoczynek po­

winien mieć prostszy, pry­

mitywny, rzekłbyś pierwotny. 
Dla cybernetyka, intelektu­
alisty, konstruktora warun­
kiem idealnego wypoczynku 
byłby więc biwak w dorze­
czu Amazonki, ewentualnie 
szałas w skalistych . górach 
Australii. Z braku dewiz 
wystarczyłaby egzotyka Ma­
zur, Bieszczad lub Ziemi Lu 
buskiej. A niestety, jest to 
najczęścej wytworny, szkla­
ny, aseptyczny pensjonat w 
Sopocie czy Zakopanem.

Domyślasz się już Czytel­
niku, że sugeruję Ci russow 
ski powrót do natury. Tak, 
dobrze się domyślasz, suge­
ruję — na jeden miesiąc ro­
ku. Na razie jednak pakuję 
walizkę (faktycznie torbę, 
modna) kupuję bilet w Or­
bisie 1 udaję się tramwajem 
na Dworzec Kaliski (w rze- 
rzywistości taksówką, aby 
nie zmącić przed wyjazdem 
dobrego samopoczucia). Po­
ciąg już stoi, długi, szary, 
szczelnie wypełniony pasa­
żeram i. Kierunek: Wybrze­
że. A w  każdym przedziale 
osiem ' osób, szczęśliwych 1 
zażenowanych wobec tych co 
na korytarzu — zawiedzio­
nych, rozżalonych, niespo­
kojnych. Wraz ze wzrostem
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brzoskwinie, 
morele 
i coś jeszcze

Generał de Gaulle nie 
może się uskarżać na brak 
kłopotów. Oczywiście, kło­
pot kłopotowi nierówny. 
Układ moskiewski, który 
wywołał tyle nadziei i do­
brych uczuć na całym świe 
cie, tylko przez panów Ade 
nauera i de Gaulle‘a został 
przyjęty kwaśno. Oto, wtaś 
nie, dobre zastosowanie la­
pidarnego francuskiego przy 
słowia: „Faire bonne mi­
nę..." czyli: Robić dobrą 
minę do zlej gry, zwłaszcza 
gdy chce się mieć własną 
niezależną atomową siłę u- 
derzeniową, a tutaj na ca­
łym świecie podnoszą się 
glosy przeciwko zatruwa­
niu atmosfery i piętrzą się 
trudności w skali ogólno­
światowej.

Ten duży przecież kło­
pot spadł na generalską 
głowę ledwie skończył się 
wcześniejszy, może mniej 
ważny, chociaż nierównie 
bardziej dokuczliwy: klę­
ska urodzaju brzoskwiń, mo 
reli, pomidorów i kartofli. 
Tego rodzaju „klęski" były 
i są znane w ustrojach ka­
pitalistycznych. Pamiętamy 
słynne palenie kawy, żeby 
nie dopuścić do obn, żenią 
cen rynkowych, pomimo że 
miliony ludzi można by po­
krzepić tym tonizującym 
trunkiem, albo — zatapia­
nie nadwyżek zbożowych, 
pomimo klęski głodu na róż 
nych szerokościach geogra­
ficznych naszego globu ziem 

skiego.
Polityczne zmartwienia 

generała de Gaulle‘a poprze 
dziła więc miesiąc temu 
„klęska" urodzaju warzyw 
i owoców. Prawdę mówiąc 
obfitość plonów przybrała
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W  tym numerze poza ciekawymi pozycjami 

zaczynającymi się na I stronic warto przeczytać 

także:

■  POWRÓT NA WIES

■  FESTIWAL WIEDEŃSKI

■  N IEŚMIAŁY DYREKTOR

■  W YROK ORAZ INNE.
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Powstaje jakby z nicze­
go, jakby metafizycznie. Aż 
trudno później uwierzyć, że 
tak z pozoru niewinnie, 
śmiesznie, nieomal bez po­
wodu. Aż trudno objąć ro­
zumem przyczyny i — skut­
ki. Zapałka, nie dogaszony 
„pet“, nawet — pozornie 
niewiele wspólnego mające 
z trzecim żywiołem, og- 
nieitn —  szkło, zwykłe szkło, 
butelka ciśnięta po libacji 
w trawę — i nagle wybu­
cha, błyskawicznie przenosi 
się z' miejsca na miejsce, 
pożera ludzką wieloletnią 
pracę, nieraz dorobek całe­
go życia, trawi budynki 
mieszkalne, i meble, i pie­
rzyny, obrusy, na które 
oszczędzałeś przez lata, tra­
wi stodoły pełne zboża, peł­
ne złotego ziarna, chleba 
twojego i chleba bliźniego 
twego, niszczy całe wsie, pola 
cie łąk, pól i lasów. Czerwo­
ny kur, trzeci żywioł, ogień. 
Wróg człowieka zajadły od 
najdawniejszych czasów, 
wciąż straszny i zachłanny 
jak w okresie drewnianych 
miast.

„Lato stulecia" okazało 
się drapieżne i niebezpiecz­

ne. Lato stulecia i... ludz­
ka lekkomyślność, nieostroż­
ność — czasem zaś — nie 
tak rzadko znowu — ordy­
narny Wandalizm. W mie­
siącu lipcu „lato stulecia" i 
ludzie spowodowali w kra­
ju 3526 pożarów, inaczej: 
ponad ISO pożarów dziennie 
niszczyło miliony złotych. 
Pierwsze dni sierpnia przed­
stawiają się jeszcze bardziej 
katastrofalnie — 250 poża­
rów dziennie. Nawet w dnie 
deszczowe notowano w ska­
li kraju przeciętnie około 
70 pożarów dziennie. Ludzie 
b iją rekordy w  podpalaniu.

Lipiec 1959 roku, pamięt­
ny lipiec, uważany za szcze­
gólnie „gorący" przyniósł 
2200 pożarów. W ciągu 
trzech następnych lat śred­
nia na lipiec wynosiła 1697 
pożarów. Natomiast w tym 
roku lipiec wyrobił swoją 
tragiczną normę na dwieście 
procent. Straty szacuje się 
na wiele dziesiątków m ilio­
nów złotych, dobytek naro­
dowy ulatuje z dymem, zo­
stają wypalone czarne prze­
strzenie lasów, szkielety do­
mów i zabudowań gospo­
darskich. Zostają też: jeden
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sprawca, dziesiątki po­
krzywdzonych i ponoszące 
ogromne straty państwo. A 
wszystko od jednej iskry, 
od tego nie wygaszonego pa-

P Przyczyny zdecydowanej 
większości pożarów (osiem­
dziesiąt procent) tkwią w 
nieostrożności mało zdyscy­
plinowanego „obywatela . 
Cóż to szkodzi, że nie wol­
no rozpalać ognisk: ognisko 
wieczorem ma tyle roman­
tycznego uroku. Cóż prze­
szkadza rzucone szkło, za- 
pałeczka, papierosik? G łup­
stwo, «nie bądźmy przesad­
ni i drobiazgowi. — I lasy 
płoną. Płoną stogi zboza, 
płoną wsie. Pożary z pre­
medytacji zdarzają się ra­
czej rzadko. Owszem, w 
miesiącu lipcu piętnasto­
letni — jak  go nazwać, 
chuligan, zboczeniec? — 
podpalił w województwie 
poznańskim las, zaś później, 
na dokładkę, zabytkowy, 
około 1000 lat liczący dąb. 
Przyczyn romantycznych po 
żarów statystyki już nie no­
tu ją, wyszły z mody. Pod 
koniec osiemnastego wieku 
zdarzył się taki histprycz- 
no-romantyczny pożar, kie­
dy spłonęło doszczętnie, 
podpalone przez dziewczy­
nę zawiedzioną w miłości, 
miasto Reszel. W dziesięć 
Jat później sprawczynię spa­
lono na stosie. W naszych, 
cywilizowanych czasach po­
żary wybuchają z przyczyn 
zgoła prozaicznych, albo 
tych „niewinnych", albo — 
gdyż i taki odsetek istnie­
je: z zemsty nad sąsiadem, 
czy też z chęci zysku, prze­
cież — „PZU ubezpiecza 
twoje mienie" prawda?... 
Świadomych sprawców na­
sze prawo karze z całą su­
rową bezwzględnością.

Ale niefrasobliwego tu­
rystę, czy wędrującego au­
tostopowicza znaleźć jest 
trudniej. Czasem sprawca 
pozostaje anonimowy. Ten 
zaś, któremu zostanie do­
wiedzione przestępstwo, tłu ­
maczy się: „ja nie chcia­
łem". Mizerne usprawiedli­
wienie. W stosunku do w i­
nowajców — szczególnie 
w ostatnim okresie nasile­
n ia pożarowego — zaostrzo­
ne zostały sankcje karne i 
karno-administracyjne. A po-
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Kilka uwag o kulturze masowej
Czym jest kultura ma 

sowa? Czy oznacza 
ona, że autentyczno 

'wartości kulturalne 
przekazuje się najszerszym 
kręgom odbiorców, czy też, 
że tworzy się jakąś nową, 
łatwą i przystępną, kulturę 
dla mas? Czy może jedno 
i drugie razem? Przeczył­
by temu podział, jak i u- 
trzymuje się zarówno w 
opracowaniach naukowych 
jak i w  potocznym rozu­
mowaniu. Podział ten za­
kłada, że we współczesnych 
społeczeństwach rozróżnia­
my trzy rodzaje kultur: kul 
turę elitarną, kulturę ludo­

wą i kulturę masową. ,
Są książki, które wydaje 

się w bardzo małym na­
kładzie, przedstawienia tea­

tralne oglądane przez w ą­
ski krąg widzów, wystawy 
malarskie dla znawców, 
koncerty muzyki, której 
słuchać mogą ludzie do tego 
przygotowani. Są to z ja ­
wiska charakterystyczne 
dla kultury elitarnej. K u l­
tywowanie i rozwijanie fol­
kloru (zespoły regionalne, 
wycinanki, zbieranie gadek 
i legend itp.) to obszar kul 
tury ludowej. Niektórzy 
twięrdzą, że znajduje się 
ona w zaniku, inni — prze­
ciwnie, że kultura ludowa 
przeżywa obecnie swoisty 
renesans. Co do mnie, są­
dzę, że rację m ają ci pierw 
si. Kultura ludowa wiedzie 
żywot marginesowy. Oczy­
wiście margines to ważny, 
ciekawy, nawet niemały,

ale margines. (Czy zauważy­
liście, że z kart literatury 
pięknej zniknęła w ogóle 
gwara, że n ikt jej dziś nie 
używa nawet w dialogu po 
wieściowym? Chłopi mó­
w ią w książkach jak inte­
ligenci). Wreszcie — kultu 
ra masowa czyli coś, co ma 
(albo mieć powinno, naj­
szerszy zakres społecznego 
oddziaływania. Jeślibyśmy 
powiedzieli, że kultura lu ­
dowa jest z istoty swej kul 
turą chłopską czyli wiejską, 
to rodowodu kultury maso­
wej szukać należy w mie­
ście. Kultura masowa jest 
kulturą miejską, ' wyrosłą 
na gruncie potrzeb rozryw­
kowych licznych rzesz pra­
cujących w dużych i m a­
łych miastach,

Jeżeli o kulturze elitar­
nej mówimy, że jest to kuf 
tura twórcza, która stwarza 
i rozwija nowe wartości, 
to o kulturze masowej po- 
wiadamy, że jest ona typo­
wo konsumpcyjna, odbior­
cza, wchłaniająca. I w tym 
właśnie miejscu można by 
podjąć spór. Czy jest, m ia­
nowicie, możliwe, aby kul­
tura mogła być tylko twór 
cza, albo tylko konsump­
cyjna? Czy każda kultura 
me jest zarazem i twór­
cza i w jakiejś mierze kon­
sumpcyjna? Kir.a, jako miej 
sca zbiorowej rozrywki, za­
licza się do kultury maso­
wej. W kinie ludzie tworzą 
masę anonimową, nie wia­
domo, skąd przyszli, kim są, 

jakie jest ich pochodzenie i

gdzie pracują. Ale kiedy ta 
„s.zara masa" wyjdzie z k i­
na, rozpadnie się na grupy 
i grupki, powróci — jeśli 
tak można rzec — do swoich 
osobowosci i zacznie wy­
powiadać się na temat obej 
rżanego filmu, wygłaszać 
swoje opinie i oceny, roia 
jej nie ogranicza się tylko 
do przyjmowania, do bier­
nej konsumpcji. Jest to już 
w jakimś stopniu rola twór 
c/s zbiorowości podzielorcj 
i zindywidualizowanej.

Ideałem, do którego dą- 
ż>my w naszym kraju. Jest 
stworzenie kultury ogólno­
narodowej. Należy rozumieć 
przez to kulturę wspólną 
dla wszystkich — niestopnio 
;>’aną i .niepodzielną. Ąlo .to 
dopiero przyszłość i to ra­

czej dość odległa. Tymcza^ 
s»m mamy coś w rodzaju 
namiastki — kulturę maso­
wą. Są tacy, którzy i na 
samą nazwę i na jej poję­
cie bardzo się zżymają, u- 
»>iżając, że masowość ,w 
kulturze pociągnąć musi M  
sobą obniżenie " wartości, 
niebezpieczeństwo łatwizny 
i w ogóle szmiry. Zapewne 
dość jest faktów na popar­
cie tego stanowiska. Wystar 
cz\ przejść się po różnych 
festynach niedzielnych, przyj 
rzeć się niektórym impre-
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mimo wielu trudności, 
sprawca pożaru najczęściej 
jest zidentyfikowany. Straż 
pożarna posiada własną służ­
bę dochodzeniową, która 
niezwykle skrupulatnie u- 
stala przyczyny oraz w in­
nych spowodowanego poża­
ru, pomagając w  ten spo­
sób m ilic ji oraz prokuratu­
rze.

Czerwony kur unosi się 
1 nad naszym wojewódz­
twem. Jeżeli w foku 1962 
mieliśmy w drugim kwarta­
le 558 pożarów, na łączną 
sumę 19 m ilidnów złotych 
strat, to w roku bieżącym 
liczba pożarów w tym sa­
mym okresie wzrosła do 
887, mieliśmy więc o 328 
pożarów więcej. W  miesią­
cu lipcu bieżącego roku za­
wodowe i ochotnicze straże 
pożarne ugasiły 329 pożarów
—  o 194 pożary więcej niż 
w roku ubiegłym. Straty za 
ten jeden tylko miesiąc się­
gają pięciu m ilionów  zło­
tych. Taki jest bilans mie­
siąca lipca. Do 15 sierpniu 
statystyki Wojewódzkiej Ko­
mendy Straży Pożarnej za­
notowały o 71 pożarów wię­
cej niż w analogicznym o- 
kresie ubiegłego roku (od 
1 do 15 sierpnia w  62 r. 
było ich zaledwie... trzy). 
Dużych pożarów, których 
straty szacuje się powyżej 
stu tysięcy złotych, mieliś­
my w  sierpniu aż 14, zaś w 
lipcu 22. Za 163 pożary w 
drugim kwartale całkowitą 
odpowiedzialność ponoszą 
dorośli, młodzież 1 dzieci 
mają, o dziwo!, znacznie 
mnjejszy wkład — 70 poża­
rów na sumieniu.

Lasy łódzkie płoną sto­
sunkowo rzadziej niż na 
pozostałych terenach kraju. 
A le 1 u nas zdarzyły się do 
połowy sierpnia dwa ol­
brzymie pożary lasu. Pierw­
szy w Kaleniu (powiat Ra­
wa Mazowiecka), gdzie od 
Iskry z parowozu zajęło się 
dziesięć hektarów lasu, 
drugi w  Radziw iłłowie (po­
w iat Skierniewice), tam 
również przeszło dziesięclo- 
hektarowy obszar lasu po- 
saedł z dymem. Lasy, pomi­
mo zdarzających się ostat­
nio deszczy i ochłódzeń at­
mosferycznych, wysuszone 
są, jak powiadają strażacy, 
„do pnia", 1 byle iskra mo­
że spowodować błyskawicz­
nie, dosłownie w  mgnieniu 
oka rozprzestrzeniający się 
pożar. W  Radziwiłłowie po­
żar był tak silny, że torfo­
wiska paliły się na głębo­
kość metra w głnb ziemi; 
podczas akcji w  Kaleniu je­
den ze strażaków doznał 
ciężkich oparzeń; przerwał 
co prawda lin ię ognia, lecz 
nie zdążył się wycofać ze 
strefy zagrożonej. W  jakich 
zaś warunkach walczyła 
straż z pożarem, niech 
świadczy fakt, że wodę do 
gaszenia pożaru sprowadza­
no z odległości pięciu kilo­
metrów, robiąc przy tej oka­

zji trasę o długości 78 kilo­
metrów.

W całym województwie 
łódzkim trwa ostry stan po­
gotowia przeciwpożarowego. 
Powstały leśne drużyny ra­
townicze, na specjalnych 
wieżach obserwacyjnych 
dzień i noc czuwają Straże; 
również na terenach w iej­
skich mieszkańcy potwo­
rzyli dzienne 1 nocne war­
ty. Opowiadano mi jako 
ciekawostkę wydarzenie z 
trasy kolejowej prowadzą­
cej do Kutna, gdzie ochot­
nicza jednostka straży pożar 
nej jechała w ślad za po­
ciągiem, co ileś tam kilo­
metrów gasząc „na pocze­
kaniu" wywołane iskrami 
z parowozu pożary.

Przytaczając tutaj te 
wszystkie zastraszające sta­
tystyki, zapomniałam na 
chwilę o naszych obrońcach.
O nich — anonimowych żoł­
nierzach, broniących dobra 
państwa i dobytku poszcze­
gólnych osób przed trzecim

ny przeciwpożarowej w  te­
renie opiera się głównie na 
ochotniczych jednostkach 
straży pożarnej. Ochotni­
czych —  to znaczy: dobro­
wolnych, społecznych. Odwa­
ga więc naszych strażaków- 
ochotników jest całkowicie 
bezpłatna, bezinteresowna, 
po prostu — wykonują oni 
swój obywatelski obowią­
zek.

Wieś polska w  ogóle jest 
jeszcze mało zabezpieczona 
przed czerwonym kurem. 
Tradycyjny układ rozmiesz­
czenia zabudowań gospo­
darskich, sprzeczny z zasa­
dami bezpieczeństwa i prze­
pisami, spotyka się bardzo 
często, co stwarza oczywiś­
cie dodatkowe zagrożenie. 
Znane są wypadki, że od 
jednej iskry plonie cała 
wieś — doszczętnie. Budyn­
ki stoją zbyt blisko siebie, 
często pokryte łatwopalnymi 
materiałami, a trzeba po­
wiedzieć, że „budujący" się 
gospodarze wielekroć usilu-

żywiołem. Może to brzmi ją  przechytrzyć obowiązują-

T r z e c i  ż ę g w i o ł s
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trochę patetycznie, lecz są­
dzę, że tym właśnie ludziom 
należą się teraz szczególnie 
gorące podziękowania. Mie­
siące letnie oznaczają dla 
nich nie ustające pogotowie 
bojowe i walkę. Kto widział, 
lub lepiej — kto przeżywał 
pożar, ten rozumie doskona­
le, że jest to walka w  peł­
nym tego słowa znaczeniu. 
Wymaga ona nie tylko 
sprawności fizycznej, wy­
trzymałości nerwowej, szyb­
kiego refleksu, ale przede 
wszystkim odwagi. Tej 
najprostszej odwagi, grani­
czącej niekiedy z bohater­
stwem, Myślę, że ci ludzie 
zasłużyli sobie na słowa 
uznania, i tu już trzeba od­
stąpić od brzydkiej skad 
inąd reguły opowiadania 
kawałów o straży pożarnej 
na korzyść podziwu, szacun­
ku i wdzięczności. 26 lipca 
piętnastoletni, niedorozwi­
nięty umysłowo chłopiec 
bawiąc się w stodole za­
pałkami spowodował pożar, 
który objął 30 budynków, 
w tym 8 budynków miesz­
kalnych. Osiem rodzin zo­
stało bez dachu nad głową, 
a strażak, Stanisław Miga­
ła, lat 24, podczas akcji 
doznał poważnych obrażeń. 
12 sierpnia strażak-ochot- 
nik, Stanisław Polakowski 
stracił palce u ręki podczas 
akcji' przeciwpożarowej we 
wsi Grodzisko. Zadziwiająca 
zupełnie historia: sieć obró­

cę przepisy bezpieczeństwa. 
Jedną z szeroko przeprowa­
dzanych ostatnio akcji, ma­
jącą na celu zmniejszenie 
zagrożenia pożarowego wsi, 
jest zm iana pokryć dachów, 
zn ikają więc tak malowni­
cze słomiane strzechy, a 
wobec opornych czy „chy­
trych" stosuje się ostre sank 
cje karno-administracyjne. 
Drugą taką akcją ubezpie­
czającą polską wieś jest 
odgramianie — gdyż wie­
le jeszcze wsi nie posiądą 
zabezpieczenia przed wyła­
dowaniami atmosferyczny­
m i. To akcje nie wszędzie 
chłoni przyjmują chętnie, 
wielka jest jeszcze ich nie­
ufność wobec nowości. Zda­
rzają się przecież i takie 
wypadki, że porażonego 
piorunem zakopuje się w 
ziemi — „żeby z niego elek­
tryczność wyciągło". Zdarza 
się też i tak, że podczas 
pożaru kobiety zostawiają 
wszystko, niczego nie ra­
tując natomiast wynoszą 
„święte" obrazy, klękają 
na środku drogi, i zanoszą 
tak namiętne modły do 
„świętego" od pożaru, że 
wóz strażacki musi zamo­
dlone baby objeżdżać, żad­
na się nie pofuszy, nie 
drgnie nawet — kamienna 
w swojej wierze, że tylko 
jej "święty" jest w mocy 
pożar „odwrócić".

Bezpieczeństwo terenów 
wiejskich utrudnia słabe

ich zaopatrzenie w  tak zwa­
ną wodę gaśniczą. Woje­
wódzka Komenda Straży 
Pożarnej w Łodzi przezna­
cza rokrocznie wielomilio­
nowe kredyty na budowę 
stawów, sadzawek i zasta­
wek wodnych, ale budowy 
te idą raczej opornie, gdyż 
wieś musi ofiarować spo­
łecznie swoją robociznę. 
Najczęściej buduje się spo­
łecznym wysiłkiem ochot­
niczych jednostek strażac­
kich. Czasem bywa i tak, 
że „dziadkowie" budują 
zastawki lub stawy, zaś 
młodzież „pomaga“ w tym... 
drw inami. Tymczasem, takie 
sztuczne zbiorniki wodne 
przynoszą poważne korzyś­
ci — poza bezpieczeństwem
— całej wsi; hoduje się w 
nich ryby, latem służą ja ­
ko kąpieliska, między inny­
mi i dla tej młodzieży, co 
przyglądała się pracy in ­
nych z rękami w  kiesze­
niach. Dla dobra wspólne­
go i wzajemnego pożytku 
niechaj szanowna młodzież 
pomyśli nie tylko o „swoich 
świetlicach", o „swoich k lu­
bach", ale także o sprawach 
ważnych dla całej wsi. Po­
le do popisu ma tu organi­
zacja ZMW, zważywszy zaś, 
że czas potrzebny na budo­
wę prostego typu zastawki 
na strumyku zajm uje prze­
ciętnie do dwóch godzin, 
nie jest to wysiłek aż tak 
bardzo wielki, żeby mu nie 
można było sprostać.

Jeszcze cztery lata temu 
straż nie posiadała łącznoś­
ci radiowej. Pożar był wte­
dy chyba najgroźniejszym 
wrogiem człowieka, gorszym 
niż dwa inne żywioły: po­
wietrze i woda. Czasem mel 
dunki o f>ożarze nadchodzi­
ły w  dwa dni po fakcie tu 
dokonanym, kiedy wszystko 
zdążyło się do cna wypalić. 
W  dalszym ciągu bezpie­
czeństwo terenów w iej­
skich — mimo ogromnej 
sieci punktów straży zawo­
dowej, i jeszcze większej 
sieci punktów straży ochot­
niczej —  jest z powodu tej 
łączności pod znakiem 
zapytania. Na 9 tys. m iej­
scowości mamy 300 skrzy­
nek alarmowych i około 
dwóch tysięcy punktów 
posiadających łączność pół- 
lub pełnodobową. W takiej 
sytuacji gros odpowiedzial­
ności spoczywa głównie ńa 
mieszkańcach wpi, na ich 
ostrożności i konsekwent­
nym przestrzeganiu zasad 
bezpieczeństwa. Tymczasem, 
jak  wykazują liczby, ta od­
powiedzialność nie ma naj­
lepszych pleców, groźbę po­
większają zaś wczasowicze, 
turyści oraz inn i obywate­
le, spragnieni uroków przy­
rody. Niechaj ostrzeżeniem 
będzie ten — po części 
wstydliwy, po części tra­
giczny procent — na sto wy­
padków pożarów, przynaj­
mniej osiemdziesiąt powo­
dują ludzie swoją karygod­
ną lekkomyślnością. A póź­
niej tłumaczą się — ja 
przecież nie chciałem...

EWA OSTROWSKA

D W A
Z D A N I A

GENERAŁA
Dalszy ciqg ze słr. 1

istotnie zawrotne rozmia­
ry, warzywa i owoce ob­
rodziły jak nigdy! W  rejo­
nie Vaucluse gałęzie drzew 
pękały od ciężaru cztery­
stu tysięcy ton brzoskwiń, 
zaś w  rejonie Rousillom ugi 
nały się pod ciężarem stu 
dwudziestu tysięcy ton mo­
reli.

W 6ystemie opartym na 
nie kontrolowanej gospodar 
ce prywatnej taki stan rze­
czy zamyka się w  jedno- 
stopniowym równaniu:

Zbiory wspaniałe =  k lę­
ska.

Gdyby jednak szło tylko o 
brzoskwinie i morele, to 
może jeszcze byłoby z tym 
pól biedy! Ale „klęska" u- 
rodzaju. w związku z za­
kłóceniem rytmu dostaw 
kartofli i pomidorów do­
prowadziła rolników fran­
cuskich do rozpaczy i aktów 
desperacji. „Szczyt" dostaw 
(z Egiptu, Afryki Północ­
nej i Bretanii) wzniósł się 
do tego stopnia, że pewne­
go dnia zostało zaoferowa­
nych pięćdziesiąt tysięcy tan 
ziemniaków, podczas gdy 
rynek mógł wchłonąć zaled 
w ie trzy tysiące ton dzien­
nie. A  wiadomo, że na gieł 
dzie wystarczy nadwyżka
10 proc. podaży nad popy­
tem, żeby kurs obniżył się 
zaraz o 60 proc.

Rezultat był taki, że na­
zajutrz ceny spadły z jed 
nego franka za kg do 
ośmiu centymów (podaję za 
informacjami z „Paris- 
Match").

Taka baisse‘a to klęska. 
Co robić? Wstrzymać do­
stawy nie sprzedawać? 
Grozi to niebezpieczeństwem 
Jeszcze większych, nieobli­
czalnych ju t  strat pienięż­
nych;

Dlatego też minister roi 
nictwa Pisani oświadczył, 
że rolnicy nie m ają prawa 
do strajku, gdyż or)i m ają 
tylko prawo do — buntu!

A więc, zbuntowali się!
Nasza prasa codzienna, o 

ile mogłem zauważyć, nie po 
święciła temu zjawisku ty­
le uwagi, na ile zaslugiwa-

Kilka uwag o kulturze masowej
Dalszy ciqg 
ze słr. 1

zom rozrywkowym, wziąć 
do ręki jedną lub d r jg ą  
książkę, jakiś magazyn ilu­
strowany czy gazetę, aby 
się przekonać jak gładka 
jest owa równia pochyła, 
po której toczą się, pozba­
wione smaku artystycznego, 
owoce przeróżnej twórczo­
ści 1 działalności kultural­
nej. Wszystko to prawda 1 
nie dość jest mówić 1 pisać
o tym. Na niebezpieczeń­
stwa towarzyszące upow­
szechnieniu kultury w ska 
li masowej zwrócił uwagę 
W. Jażdżyński w  poprzed­
n im  numerze „Odgłosów".

Ale mnie interesują 
mniej cienie, a bardziej bla

s tr .

ski. A  jeszcze bardziej moż 
liwości. Taką mam już na­
turę, że lubię szukać tego, 
co cieszy, co nastraja opty­
mistycznie. Zanim  przejdę 
do uwag, najpierw parę 
przykładów. Pr^ed kilku la­
ty „Express Łód/k i" druko 
wał w odcinku powieść Ste­
fana Żeromskiego „Dzieje 
grzechu". Wielu zżymało 
się na to, wielu było wręcz 
oburzonych, zwłaszcza, że 
dla potrzeb odcinka w ga­
zecie trzeba było z pewnych 
partii powieści w ogóle'zre­
zygnować. A mnie fakt tej 
publikacji ucieszył. Dlacze­
go — o tym jeszcze za chwi 
lę. Przykład drugi: kiedy 
na ekrany kin weszli „Krzy 
żacy", krytycy o wyrafino- 
wansTn podniebieniu (lub ta 
cy, którvm się zdawało, że 
m ają to podniebienie) zaczę­
li się krzywić, że to chała, 
że western dla ubogich itd., 
itp. A ja się pytam: co lep 
sze, czy żeby ludzie pozna 
M „Dzieje grzechu", choć­

by nieco okrojone, czy że­
by ich nie czytali w ogóle? 
Co tu z punktu widzenia 
rozwoju kultury Jest korzy­
stniejsze? Bo przecież duża 
część odbiorców „Expressu‘‘ 
nie czyta książek, im wy­
starcza gazeta. I to dzięki 
gazecie (nie miejsce tu na 
ocenę „Expressu" Jako cało­
ści) dowiadują się, że pisarz 
Żeromski napisał ciekawą 
1 wartościową książkę i za­
chęceni jej lekturą, sięgają 
po inne utwory. (A tak by­
ło, kochani, możecie m i wie 
rzyć).

— Podobnie rzecz się mia 
ła z „Krzyżakami". Czy wie 
cle, że w tym czasie w b i­
bliotekach i księgarniach 
wzmogło się zainteresowa­
nie tą i innymi pozycjami 
Sienkiewicza? Że nie wspom 
ne już szerzej o „Na wschód 
od Edenu" —  film ie zreal' 
zowanym na podstawie po­
wieści Steinbecka. Bardzo 
wielu ludzi dopiero po obej 
rżeniu film u dowiedziało

się, że Steinbeck taką po­
wieść napisał i zapragnęło 
ją  przeczytać.

Sporo u nas dostało się 
Teatrowi Jaracza za adap­
tację „Wiernej rzeki". Nie 
chcę tu twierdzić, że ta adap 
tacja jest idealna, a przedsta 
Wlenie znakomite. Ale zwróć 
cie uwagę na fakt społecz­
ny i Jego konsekwencje z 
punktu widzen.a zagadnie 
nień kultury masowej. To 
przedstawienie otworzyło 
wielu ludziom oczy na Że­
romskiego, skierowało uwa 
gę na Jego książki i ich 
problematykę.

Wracam do zasadniczego 
pytania: co się bardziej 
opłaca? Czy dać rzecz, na 
wet mającą braki i upro 
szczenią, czy nie dać nic? 
Nikt z własnej i nieprzy­
muszonej woli nie przeczy­
tałby nigdy „Źywotu Józe­
fa" Reja 1 „Historyl" M i­
kołaja z Wilkowiecka. Obej 
rżenie ich w teatrze uświa 
domiło ludziom lepiej, n iż

cokolwiek innego, że posia­
damy ciekawy dramat sta­
ropolski, że jest to piękna 
karta kultury polskiej. 
Prawda, obydwa przedsta­
wienia Dejmkowskie były 
świetne. Ale gdyby , nawet 
posiadały braki — opłaciła 
by się skórka za wyprawę.

Pora na wnioski. Kultura 
masowa jest podstawowym, 
szerokim i powszechnym, 
stopniem do kultury wyż­
szej, w przyszłości — kultu­
ry ogólnonarodowej. Toteż 
wszystko, co sprzyja pobu­
dzaniu inspiracji, zasługuje 
na wnikliwą uwagę i po­
parcie. Temu zaś, co pa- 
czy smak, obniża ambicje 
kulturalne, należy wydać 
ostrą walkę. Przed Jednym 
bym przestrzegał: aby nie 
wylać dziecka wraz z 
kąpielą. Tu jednak wkracza 
my w dziedzinę, która zwie 
się polityką kulturalną. Ale
o tym napisze już kto in ­
ny i kiedy Indziej.

JA N  KOPROW SK I

ło. Krótkie depesze przy­
niosły wiadomość, że poli­
cja i żandarmeria francuska 
przeprowadzić atak z gra 
natami łzawiącymi na chło­
pów i ogrodników depar­
tamentu Wschodnie Pirene­
je, którzy protestowali prze 
ciwko polityce rolnej rządu, 
i że podobne starcia, de­
monstracje i wiece odbyły 
się w miastach Draguignon 
i Avignon na południu Fran 
cji.

Natomiast dopiero z repor 
taży w  tygodnikach i m a­
gazynach paryskich moż­
na było sobie wytworzyć 
wyobrażenie o monstrual­
nych rozmiarach demonstra 
cji.

Na przykład, w  takiej 
miejscowości, jak Elne w 
departamencie Pirenei
Wschodnich trzystu rolni­
ków zwaliło na skrzyżowa­
n iu dróg turystycznych czte 
ry tony punidorów  i mo­
reli tarasując względnie za 
mykając szczelnie turystom 
przejazd do Hiszpanii i z po­
wrotem.

Minister rolnictwa Pisani 
Już w m aju wyrażał zanie 
pokojenle z powodu... spo­
dziewanej klęski urodzaju 
i możliwości zamieszek ze 
strony rolników. Prezydent 
de Gaulle przerwał wówczaś 
utyskiwania swego ministra 
w  generalski sposób: „To 
sprawa ministra spraw we­
wnętrznych, już on się z 
nim i (zbuntowanymi rolni­
kami) rozprawi!" Powiedzon 
ko to stało się głośne.

Po wybuchu buntu gene­
rał z wojskową zamaszysto 
ścią wypowiedział się jesz­
cze bardziej ostro o swych 
poddanych-rolnikach: „Niech 
się poskarżą biskupom! Ob­
fite zbiory to sprawa Pana 
Boga, a nie — m inistrów!"

Zauważcie, jakie bogate i 
wymowne jest to drugie po­
wiedzonko! Po pierwsze, za 
wlera ono akcencik zemsty 
adresowany do wyższego 
kieru, który w  czasie straj­
ku górników francuskich 
stanął po stronie strajkują­
cych, przeciwko rządowi. Po 
drugie, interpretacja gene­
ralskich słów przez prasę 
jest nader znamienna: „Pań 
stwo nie może się przej­
mować kryzysami, które są 
nieuchronne. Państwo nie 
korzystał?) z dobrodziejstw 
ekonomicznych, jakie odno­
szą rolnicy, a więc, nie mo 
że też uczestniczyć względ­
nie partycypować w ich 
stratach". Oto, na tym drob 
nym przykładzie możecie 
obserwować klasowe uwa­
runkowanie i bezwzględny 
egoizm klasowy państwa ka­
pitalistycznego, które w wal 
će klas staje po stronie sil 
niejszych albo umywa rę­
ce, gdy mu tak wygodnie, 

Ale rolnicy francuscy nie 
dadzą sobie dmuchać w ka 
szę panu generałowi; Na 
wiecach padały słowa nie 
mniej mocne niż general­
skie powiedzonka: „Rząd 
chce z nas zrobić fella- 
chów *) Prowansji. A więc, 
b*czie m iał to, czego chce. 
Będziemy walczyć!"

Przyszłość pokaże do cze 
go doprowadzi walka i kto 
zostanie zwycięzcą na placu 
boju.

*) Tellach — ubogi oracz 
Egiptu, Arabii, Syrii.
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„OSTATNI
KURS"

I oto znów wszedł na nasze 
ekrany nowy film polski z 
serii „kryminałów". „Ostatni 
kurs" w reżyserii Jana Bato­
rego według książki Joe Alexa 
Śmierć i Kowalski" jest jed­

nym z tych filmów, które 
ihają zapewnione powodzenie 
u widzów, nawet pomimo u- 
palnej pogody, nie zachęcają­
cej do siedzenia w kinie.

Joe Alex znów umieścił ak­
cję filmu (jest on wraz z re­
żyserem Batorym współauto­
rem scenariusza) na Wybrze­
żu, ale tym razem zrezygno­
wał z pokazywania uroków 
plaży, kociaków itd. Wątkiem 
filmu jest zagadka morderstw 
popełnianych na gdyńskich 
taksówkarzach i tajemnicze 
powiązania tych zbrodni pro­
wadzące aż do... ale nie mo­
gę przecież zdradzać zakoń­
czenia filmu.

Realizatorzy mając do wy­
boru stworzenie ponurego^ 
kryminału mrożącego krew w ' 
żyłach lub filmu rozrywkowe­
go o intrydze kryminalnej, 
nie traktującego jednak na 
serio pokazywanych wypad­
ków, wybrali tę drugą kon­
cepcję i myślę, że postąpili 
słusznie. Dzięki temu przeły­
kamy gładko wszystkie mo­
menty mało prawdopodobne 1 
śmiejemy się szczerze z ma­
kabrycznych scen w drugiej 
połowie filmu, zrealizowanych 
ze zręcznym przymrużeniem 
oka. , . .

W odróżnieniu od wyświet­
lanego ostatnio „Zbrodniarza™ 
1 Panny", w którym przesad- ftj 
nie luksusowe warunki życia >■) 
przypominały raczej obrazki z |' 
filmów zachodnich niż naszej; 
polskie uzdrowisko — „Ostat- j 
ni kurs” tkwi mocno w co­
dziennym życiu, nie ma w 
nim nic nieprawdziwego, obli­
czonego jedynie na efekt, nic 
w co nie można by było u- _ 
wierzyć (oprócz scen świado- H 
mie groteskowych).

Należy dodać, że dzięki fa- 0 
chowej konsultacji i współ- | 
pracy MO obyło się tym ra- 
zem bez drobnych, lecz kom- 
promitujących potknięć, które ej 

zwykle zdarzają się w m- j. 
mach tego rodzaju świadcząc I 
o tym, że realizatorzy mają ■ 
w najlepszym przypadku bar­
dzo mgliste pojęcie o poru­
szanych problemach.

Dalszymi atutami filmu 
dość zręczny scenariusz obfi- ’ 
tujący w nieoczekiwane poin­
ty, dowcipne dialogi, dobre 
tempo, no i wykonawcy głów­
nych ról. wśród których trze­
ba wyróżnić Barbarę Rylską 
jako uroczą i uwodzicielską 
piosenkarkę w nocnym lokalu, 
Emila Karewicza - demonlcz- 
nego barmana i Wieńczysława 
Glińskiego świetnego w roli 
sympatycznego oficera MO. 
Stanisław Mikulski stworzył 
interesującą postać młodego 
kierowcy taksówki, który tak 
boi się, żeby zazdrosna narze­
czona nie podejrzewała go o 
zdradę. Dwie ładne i melo­
dyjne piosenki śpiewa Barba­
ra Rylska, aż szkoda, że jest 
r.rzT tvm taka statyczna, a

ALEKSANDER NIE^MIAŁEK
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JACQES CHARR1ER

<• W „M o tf ilm le "  n a  zam ó ­

w ienie Telew izji Radzieckiej po­

w staje  now y  f ilm  o  Lenin ie  pt. 

,, AppA-ssion.ilta " . Scenariusz Jest 

dziełem . AfinogenoweJ, Aricza-

rowa 1 reżysera film u  Wyszyń- 
skiego. W drug ie j co do  wiel­

c e "  potrafił "sfotografować jąft kości w y tw órn i radzieckie j lm . 

■iakoś ciekawiej tak, że sceny G orkiego przystąp iono  do  reall- 
z piosenkami wyglądają tro­
chę nudnie. Zresztą, sceny w 
nocnym lokalu zostały zrom ; 
ne w filmie po prostu tan­
detnie, jakby kierownictwu | 
produkcji żal się zrobiło pie-j 
niędzy na większą ilość sto­
lików. na statystów, a co gor­
sza, na jeszcze jedną suknię 
dla Rylskiej. Wydaje mi się, 
że można mieć pewne za­
strzeżenia do obsady roli za­
zdrosnej narzeczonej Kowal­
skiego. Sobolewska nie bu­
dzi naszej sympatii, jest tyl­
k o  irytująca.

Nie obyło się również 1 bez 
potknięć scenariuszowych. Ko­
nia z rzędem temu. kto wy­
jaśni dlaczego Kowalski ni 
stąd. ni zowąd wędruje do 
„meliny" bandytów, gdzie - 
och, co za szczęśliwy traf — 
oczywiście znajduje charakte­
rystyczną zapalniczkę, którą 
zgubili nieopatrzni bandyci 
W książce „Śmierć i Kowal­
ski" tłumaczyła tę sprawę 
karteczka znaleziona w tak­
sówce, vJ filmie, niestety, o 
tym zapomniano, pozbawiając 
akcję tak koniecznej konsek­
wencji i logiki.

W sumie jednak otrzyma­
liśmy film o dobrym tempie, 
dowcipny, trzymający widzów 
w napięciu, jeden z tych. któ­
re tak chętnie witamy w se­
zonie ogórkowym. Czy film 
ten wymaga aż tak energicz­
nej i makabrycznej reklamy 
jaką zaprezentowano nam w 
Łodzi? Ulicami jeździła tak­
sówka, owinięta w płótna, 
na których namalowano plu­
jące ogniem pistolety z napi­
sem „Ostatni kurs” . Widok lej 
był nie tyle złowieszczy. He 
śmieszny. Podziwiam jednak 
odwagę pasażerów jeżdżących 
autem, które zapowiada - 
*»ł tni kurs.

A. 8.

zac jl f i lm u  o  m atce Lentn»,

Scenariusz nap isa ła  sędidwa

przy jac ió łk a  rodziny  Ul ia no­

wych, Woskresieńska,

Z n an a  sztuka  D flrrenm atta 

„W izy ta  starszej p a n i"  stanow i 

podstawę scenariusza f ilm u  rea­

lizowanego w  Jugos ław ii przez 

zachodn ion iem iecklego reżysera 

B ernarda W ickiego. G łów ną  ro ­

lę pow ierzono In g rid  Bergm an. 

W śród pozostałych w ykonaw ców  

zna jdu je  się m . in . A n thnny  

Q u inn .

Po  trzech latach pertrak ­

tac ji dw a j popu la rn i kom icy  

francuscy — Fernandcl i Bour- 

v il — w ystąp ią  razem  w  f i l­

m ie  reżyserii G illcs G rangiera 

„M aślana k u ch n ia " . F ilm  m a 

podobno w yrw ać obu ak torów  

ze sztam py, w k tó rą  ostatnio  

popad li.

•> W film ie  wg scenariusza 

Andre  Cayatta l  w Jego reży­

serii „Życie  m a łżeństw a" wy­

s tępu ją  w rolach g łów nych : M a­

rle Jose Nat, znana  u  ■ nas * 

„P raw dy " i eksm ałżonek B . B. 

— ja cq ucs  Charrier. F ilm  zaw ie 

ra ponoć daleko  posun iętą k ry ­

tykę Insty tuc ji m ałżeństw a.

Reżyser „Igraszek m iłos­

n y c h "  I  „D ow c ipn is ia " — Phll- 

lippe  de Broca kończy reali­

zac ję  kom edii „Człow iek z 

R lo “ , w  k tóre j rolę g łów ną por 

wanego do B razy lii żo łn ierza 

francusk iego gra bohater Jego 

f ilm ó w  Jean  P ierre Casell.

A. N<
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FILMOW A

Premiery filmów pewnych gatunków odbywają się 
grupowo. CWF sypie więc ostatnio jak z rożka ob£^ “  
filmowymi kryminałami, że dreszcze przechodzą, 
zenta jak znaleźć tyle czasu, ażeby je wszystkie obejrzeć. 
Nie mogąc obejrzeć wszystkich od razu pozwolę sobe 

kilka uwag skreślić na temat filmu, który wyróżnia się 
nie tylko intrygującym tytułem, co przede wszystkim 
wieloma wartościami udanej groteski sensacyjno-szpie-

^Georges Lautner nie jest Jeszcze znanym reżyserem 
francuskiego filmu fabularnego. Zadebiutował przed trze­
ma laty realizując również kryminał filmowy. Przedtem 

znany był jako realizator krótkometrażowych filmów do­
kumentalnych „CZARNY M ONOKL" jest jego drugim fil­
mem fabularnym, adaptacją powieści pułkownika Remy 
pod tym samym tytułem. Fabuła bogata w elementy sen­
sacyjnych spięć i zagadek dotyczy podobnie autentycznej 
historii zdemaskowania meliny niedobitków hitleryzmu na 
terenie Francji. Film Lautnera wiąże więc sensacyjno-Kry- 
m inalną akcję z elementem głębszym — politycznej walki 
z neofaszyzmem na Zachodzie. Robi to jednak w sposób 
groteskowy, podobny w swym charakterze i klimac;e do 
groteski filmowej z Brigitte Bardot „Babette idzie na 
wojnę". Nie można wysuwać groteskowego podejścia do 
neofaszyzmu jako istotnego zarzutu przeciwko filmowi) 
którego twórcy byli konsekwentni w stworzeniu klima­
tu grotesk!. ..Czarny monokl" jest przede wszystkim za­
bawą, z której widz może łatwo wysnuć jeden. ale 
wcale niebanalny wniosek o ciągle aktualnym proble­
m ie odradzania się faszyzmu. Warstwa Ideologiczna fil­
mu Lautnera musiała być ograniczona z konieczności pły­
nących między Innymi z samej specyfiki gatunku filmowe­
go jakim  jest tiljn kryminalny z całym arsenałem 
chwytów dram^i ..gicznych iominujacvch nad pozosta­
łymi elementami treściowymi, jakie zawarte są w fabule.

„Czarny monokl" jest filmem aktorskim w całym tego 
słowa znaczeniu. Kreację aktorską Paula M au r is ^a  uz­
nać należy za jedna z ciekawszych wś’ ód tych jakie mie­
liśmy roniność oeladać m in. w ..Widmie". „Prawdzie"; 
„Francuzce 1 miłości". Obok niego popularny Bernard 
Blier w  ..etatowej" prawie już roli komisarza policji jest 
niestety taki sam jak w szeregu znanych już filmach 
francuskich i włoskich. Dawno nie ogladany u nas Pierre 
Blanchar znany starszym widzom z „Symfonii pastoral­
nej" i „Jej pierwszego balu" grał w sposób tradycyjny 
podobny do kreacji jakie stworzył w wymienionych fil­
mach. Wśród kobiet po raz pierwszy oglądamy młoda, 
może nawet Interesującą, ale aktorsko na razie bardzo 
przeciętną — Elgę Andersen. Na uwagę zasługują w  tym fil 
m ie zdjęcia Maurice‘s Fello — znanego we Francji dokumen­
talisty, debiutującego „Czarnym monoklem" w film ie fabu­
larnym. Szczególnie interesujące są zdjęcia nocne zamku* 
w  których operator potrafił wydobvć wiele elementów 

plastycznych służących dramaturgii filmu, choć sam po­
mysł' filmowania średniowiecznego zamku przypomina 
fragmenty znanego filmu „Światła na^ mor­
dercę", gdzie spektakl „Son et lumiere" był dość zasad­
niczym elementem w akcji wymienionego filmu. W su­
mie „Czarny monokl" to jeden z bardziej interesujących 
i dobrze zrealizowanych filmów kryminalnych. które 

' chcąc nie chcąc możemy oglądać w letnim repertuarze 

naszych filmów.

Myślę, że nie tylko mnie 
jednemu, ale również i tele­
widzom zrobiło się w c ągu 
tego ostatniego tygodnia srnut 
no na duszy, i że ten smutek 
trwa nadal, uporczywy, gdyż 
i obecny — bieżący tydzień 
telewizyjny nikogo ucieszyć 
nie może. Taić więc powo­
lutku, z dużym opóźnieniem
— to lojalnie należy przy­
znać telewizji — doczekaliś­
my się nareszcie letniej kani­
kuły. Ba, za to jakiej! Na 
piątkę z plusem. Telewizja 
zaaplikowała nam od razu 
solidną, podwójną porcję. A 
już — już zaczynaliśmy wie­
rzyć w jakąś złośliwa odmia­
nę losu w jakieś cHytre nie­
dopatrzenie czy roztargnienie: 
że jednak w tym roku. Anno 
Domini 1963 kanikuły w 
Telewizji nie bedzie. Nic z 
tego spóźnienia kanikuła na­
deszła jest i panuje —  a nam
— zamiast bvć wesoło — jest 
smutno. Gdyby usunąć z po­
przedniego tygodnia transmi­
towany z Sopotu Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki, to 
z reszty programu telewizyj­
nego zostałoby raczej nie­
wiele. Między Innymi „Do­
branoc". też z telerekordin- 
gu. powtórzenie co raz — chv 
ba? — trzeci (jeśli nie wię­
cej). Na szczęście dzieci są 
.jardziei tolerancyjne od do­
rosłych | wybaczyły Jackowi 
pani Raciborskiej, że z takim 
uporem odkrvwa dawno na­
wet przez TV odkryty Oce­
an Spokojny.

Dorośli zaś powinni byli 
odnieść się z dużą toleran­
cją do telerekordingowego 
powtórzenia sztuki M. Pag- 
nola „Pan Topaz". Z duża 
przyjemnością I satysfakcja 
oglądałem po raz drugi ten 
spektakl, bawiąc sie równie 
dobrze jak podczas premiery. 
Ale na nim. niestęty. skoń­
czyła sie zabawa 1 satysfak­
cja ponieważ potem, w mia­
rę mijanych dni 1 ogladanych 
pozycji robiło sie Waszemu

FESTIWAL
zamiast programu?
Kowalskiemu — coraz smut­
niej i smutniej.

„Polscy grotołazi na Kubie" 
— film emitowany w ponie­
działek pokazał nam wiele 
ciekawych rzeczy, również 
i Kuba tam była 1 różne in­
teresujące widoki, zabrakło 
tylko zapowiedzianych w 
tytule filmu grotołazów, co 
wszakże nie jest winą tele­
wizji. WiriF natomiast wy­
łączna telewizji jest poka­
zywanie pewnych zagadnień 
najpierw od ..a‘‘. następnie 
zaś od „z“. W rezultacie ta­
kie! koncepcji oglądaliśmy w 
poniedziałek program po­
święcony pożarom lasów (no­
tabene w zapowiedziach „Ra­
dia i Telewizji" ukryty pod- 
tajemniczym kryptonimem: 
„program public." we wtorek 
zaś — już dokładnie! ponoć, 
wnikliwiej 1 generalniej — o 
pożarach w ogóle — czyli 
„Palące sprawy" Wandy Bo- 
dalskiej. V  sumie program 
kiepskawy, nie najlepiej pro­
wadzony. Myślę tutaj, że 
ważkość problematyki poru­
szane! w tym programie, wy- 
magałj glebszego przygoto­
wania 1 ciekawsze! Interpre­
tacji telewizyjnej. O  ile do­
brze pojmuje role telewizji, 
to polega ona nie tylko na 
„zaliczaniu" aktualnych pro­
blemów.

Poniżej swego normalnego 
poziomu I możliwości okazał 
sie takie kolejny numer ma­
gazynu publicystyki między­
narodowej. ..Radio i Tele­
wizja" tak lansowała w swo­

ich zapowiedziach ten pro­
gram; że on kontynuować 
będzie problemy pokojowego 
współistnienia państw o róż; 
nych systemach polityczno- 
społecznych...” „Światowid" 
rzeczywiście poświęcony zo­
stał na omówiepie ostatnie­
go wydarzenia międzynaro­
dowego: podpisania układu o 
częściowym rozbrojeniu, ale 
jednocześnie „Światowid" o- 
graniczył sie prawie zupełnie 
do powtórzenia znanych nam 
dobrze z »rasv informacji o- 
raz komentarzy. A szkoda, 
bo to wszystko, z czym nas 
poanawal „Światowid", zda 
żyliśmy rec-^wać sami już 
tydzień przedtem z pierwszych 
źródeł. Jeżeli funkcja tele- 
wizii ma sie 9prowadzać do 
powtarzania relacji praso­
wych. składam broń. nie ro­
zumiem funkcji telewizji. Za­
uważył już Laszek Goliński 
w „Trybunie Dudu" że głos 
recenzenta telewizyjnego jest 
głosem wołaiaeeeo na pusz­
czy. Ja zaś od siebie dodam, 
że wszelkie uwagi krytyczne 
pod adresem telewizji sa 
przysłowiowym rzucaniem
grochu o ś-iane. Ściana jak 
widać, wytrzymała.

I na tym należałoby właś­
ciwie skończyć rozważania 
nad telewizyjnym tygodniem. 
Bvlo jeszcze „Tele-echo", ta­
kie sobie, ani dobro an< złe. 
kompromisowe — określiłbym- 
był ponadto reportaż filmo- 

wy. przygotowany przez re­
dakcje publicystyki mlodzie- 
Łjwej, reportaż o „słonecz­

nym dniu" wakacylnym. czyli 
inaczej. patrzcie, państwo, 
jak to na obozie ładnie, by­
ły jeszcze „Zawodowe 
śpiewki" z Poznania, ow­
szem. talkiem urocze ładno 
i lekkie, ale przecież nie za­
stępujące całego programu 
telewizyjnego. No i byłbym 
zapomniał — Festiwal! Trzy 
wieczory zapełnione emocja­
mi. ale bez wysiłku telewi­
zji. gratisowe wieczory, ze 
względu na które — tak przy 
puszczam — telewizja po­
stanowiła sobie ulżyć i o- 
detchnąć. wychodząc z0 słu­
sznego — ale nie dla nas. 
telewidzów — założenia, że 
Festiwal starczy za program 
tygodniowy. Sadząc zaś po 
bieżącym programie telewi­
zyjnym. ten Festiwal Sonocki 
miał dostarczyć nam rekom­
pensaty n e  tylko na jeden 
tydzień. Tym bardziej nam 
smutno.

KOW ALSKI
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W  klubie >placze stary weteran, 

kułakam i oczy wyciera, 

pochlipuje tak, ie  zgroza słuchać — 

Jak byśmy pokrzywdzili starucha — 

wszyscy;

baby w mężowych judarach, 

przeziębionych dzieciaków chmara, 

co z butelek chłepczą po kątach 

spieczonymi ustami wrzątek, 

skośnobrew y fabryczny posługacz, 

który drewka na rozpałkę struga, 

i tutejszy lekarz z siwą głową, 

i przyjezdny prelegent — jolowąs...

i

Zaś na  scenie

wybitej pluszem

recytuje chór z animuszem:

,,I jak baśń wam czas przekaże, 

jak latarni blask we mgle, 

spaskich szturmów noce wraże, 

i wołoczajewskie dnie..."

W  klub ie  stary weteran płacze.

Baby patrzą spode Iba, sobaczą:

— W ypił dziad!..,

— Spaó by poszedł, maruda!,..

I  m rugają:

—Wiadomo, wóda.

Tylko ja wiem, że one nie wierzą 

swoim własnym grubiańskim  słowom: 

czasem westchną, jak  by w  sercu k łuło , 

coś mamroczą z pochyloną głową, 

to na malców fukną w  roztargnieniu 

i w patru ją się w smutnym milczeniu 

w okna białe, skaleczone szro..cm 

i wichrzyskiem od traktu szalonym...

W  klubie płacze sitary weteran 

po kolegach, 

werepach, 

mau zerach...

Przykro m i,

nieswojo mi

i dumnie,

sama nie wiem,

skąd te nagłe djeszcze —

płaczą we mnie,

śpiewają pospólnie

lata groźne

i jasne

na przestrzał.

WA wsi
Lubię ten dworek wasz uslronnv, 
G łuchej wioszczyny wieczór mglisty. 
Dobiegające i* roś las dzwony. 
Omszały dach i krzyż złocisty.

Lubię łąk bujnych zapach silny.
Gdy w okna -ysuwa się oparem 
I  cichy, zgodny krąg rodzinny 
Nad niestrudzonym samowarem.

Lubię toż w  czas tych posiedzonek 
Staruszki czepiec I binokle 
I  talerzyki rozstawione,- 
Po gospodarsku, z owsem w oknie

I  obok okna na witrynce 
Koszyk z pończochą w lekki deseń. 
I  figlarnego kota szprynce,
Gdy kłębek "Mga w koło krzeseł.

Lubię nieśmiałej dziś wnuczeńki 
Stateczne powiek opuszczenie. 
Wdzięk pensjonarskiej je j suk ie jk i 
I  wąskiej, białej rączki drżenie;

Milknących ptasząt pożegnanie, 
Młodego nowiu blade różki,
Szczęk farfurowych filiżanek 
I  bieg leniwej pogaduszki,

P r z e ł o ż y ł :  T A D E U S Z  C H R Ó S C I E L E W S K I

A N D R Z E J  B R Y C H f  

i A N D R Z E J  

MAKOWIECKI

Nie odwracał się. Opuści! 
tylko tużej głowę i czeka! w
nadiiei. że sobie pójdą. Ale 
to bV! dop iei\. początek...

Teraz rozpoczął popisy' Bar­
ber. Zbliżał sie powoli kocim 
krokiem, potem wrzasnął mu 
prosto w ucho: ..Rodzinna 
wiocha czeka i Zocha!” Re-
zta aż krztusiła sie od 

śmiechu.
„Do plu a. fraierze“.
„M iasto  nie dla ciebie**.
„Gnojem śmierdzisz..."
„W racaj, skądżeś przy­

szedł!"
„Krowy ci dod<5“ — krzy­

czeli teden przez drugiego.
„Rąbnę pierwszego z brze­

gu w uebe'* — pomyślał, ala 
zrezygnował.

Kiedv od wróci! sie w koń­
cu, umilkli nagle, laliby zdzi­
wieni ta śmiałością.

Bez słowa miną? Ich 
1 podążył ku drzwiom. Gdy 
zamknął Je za sobą. śmiech 
buchnął znowu.

„Wvcwani)o sie cłilopisko 
W Lodzi nie ma co...* —* 
stwiprdzlli zgodnie. nim 
wrócili do zaieć. Po godzi­
nie o wszystkim zapomnieli. 
No. może nie o wszystkim. 
Niejednemu zrobiło się na­
raz głupio. Niejeden żało­
wał. Nie byli w gruncie rze­
czy źli.

Ale w nim tego dnia coś 
pękło. On nie umiał zapom­
nieć. Nie nie czuł do nich 
nienawiści. Czuł żal. Może 
nawet nie tyle do nich. co 
do siebie, do złego łosiu.

On urodził sie na wsi I na­
wet ci, którzy go lubili i któ­
rych on lubił, potrafił! mu
o tym przypomnieć.

Przyjechał do Lodzi, kiedy 
bvł J piszczę dzieckiem. Prag­
nął sie uczyć. Już wtedy fas­
cynowały go maszyny, ich ta­
jemnicze, na pozór martwe 
żvcie. W szkole poznał sie z 
nimi, Był Pilny 1 zdolny. 
Został technikiem.

Zaraz po ukończeniu soko­
ły. tak Jak większość kole­
gów. rozpoczął orace.

Zarabiał nieźle. Bvł zado­
wolony z siebie, zadowolony 
z życia w mieście.

W ciągu pięciu lał nau­
ki I reku pracy zdążył sie 
przyzwyczaić do Lodzi. Sześć 
lat to duży szmat czasu.

Miał wrażliwą naturę, był 
delikatny, Pociągała go nic 
tylko technika. Posiadał wie­
le zainteresowań pozazawo- 
dov ych. Pasjonowała go li­
teratura. sztuka, muzyka. By­
wał w teatrach 1 kinach, 
chodził na odczyty, prelekcie 
i koncerty. Chyba właśni* 
możność korzystania z wszel­
kich licznych atrakcji kul­
turalnych wielkiego miasta 
zatrzymała go w Lodzi. Bo 
Jan — mówiąc szczerze — nie 
chciał jej opuszczać, nie 
chciał wracać na wieś.

W Jego klasie było siporo 
„wsiowych", ale nie wszyscy 
byli tak bezradni Jak on. 
Ta reszta szybko wywalczy­
ła sobie należne prawa. Po­
trafiła uderzyć pięścią, 
potrafiła drwina zaplocić za 
drwinę. Jan nie umiał. Czy 
dlatego musiał wyjechać?

* *  *
Pierwsze dni w rodzinnej 

Wiosce były ćHa Jana kosz­
marem. Stal sie mrukliwy 
i osowiały Z nikim nie roz­
mawiał. W nowej pracy o-

pociech w stosunku do tych 
„z gorszego świata". Dla ro­
dziców ważne sa tylko oce­
ny. To że Piotruś, Mary­
sia czy Pawełek nawymyślali 
rrzy okazji jakiemuś niedo­
łędze nie ma najmniejszego 
znaczenia. Zle skutld takie­
go wychowania nie koń-rza 
sie w szkołach średnich. Po 
kutują później w pracy, czy 
na studiach. Teresa spotkała 
ie w Uniwersytecie, spotka­
ła w „akademiku". Bolało 
Ja to. tak Jak Jana. Ale Te­
resa dostrzegała jeszcze in-

Zfipcilefifec fil)

Powrót na wieś
*  #  *

W pociągu ochłonął. Za­
czął analizować na zimno 
przyczyny zatargu z .kolega­
mi. I>la usprawiedliwienia 
ich wmawiał sobie grzechy 
jakich nie popełnił.

..Może rzeczywiście premia 
należała sie Barberowi'* — 
mj ślal.

Ale nie miał racji. Nagro­
da należała sie Jemu.

Wiedział o tym równie do­
brze. Jak tamci. To. że po­
myślał o Barberze, wynikało 
z chęci wytłumaczenia włas­
ne! słatoośd. nieodpąrnoścl 
psychicznej.

Bo Jan cierpiał na para­
doksalny kompleks orowincii.

Nabawił sie go w pier­
wszych latach nauk* w te- 
chrfikum. Teraz wiózł go z 
sobr poeta triom na „wiochę". 
Zawdzięczał go kolegom, któ­
rzy z jednej strony szczerze 
współczuli dyskryminowa­
nym amerykańskim Murzy­
nom. z drugiej znęcali sie 
nad nim moralnie. 1akby w 
ten sposób chcieli sobie zre­
kompensować brak niewol­
nictwa w Polsce.

Ni Wiedeń Jan reprezento­
wali wieś Dolska w szkole.

graniczał swą Inicjatywę tyl­
ko do zawodowych obowiąz­
ków.

Kiedy poznał Teresę wszyst­
ko potoczyło się inaczej. Za­
płonął dawnym, młodzieńczym 
entuzjazmem.

Ona przyjechała na prowin­
cję zaledwie rok temu. Uczy­
ła sie w wiejskiej s?.kole. Po­
dobnie Jak Jan interesowała 
sie literaturą, sztuką, nawet 
poltt.yką. Szybko znaleźli 
wspólny Język. Na rozmo­
wa'’ sipedzali wszystkie wol­
ne od pracy godziny. I wte­
dy zrodził sie w nich pro­
jekt zmiany oblicza wsd, pro- 
jek: zmodyfikowaną metod 
wychowawczych w szkołach, 
zakładach pracy, świetlicach,

Teresa potrafiła przeko­
nać Jana, że Barber I jego 
koledzy byli winni tylko po 
części, że decydujący wptyw 
na Ich stosunek do Jana i je­
mu podobnych mieli ludzie 
z miasta, rodzice, którzy źle 
wychowywali swoje dzieci, któ 
rzy potrafili im zaszczepić po­
jecie o, wyższości urodzenia 
miejskiego nad wiejskim, 
którzy z godnym najwyższej po 
gardy spokojem wysłuchiwali 
opinii pedagogów o karygod­
nym zachowaniu się swych

ne przyczyny zła. Tkwią one 
także w niewłaściwym wy­
chowywaniu dzieci w szko­
łach wiejskich i malomiasto-z 
ko wych. W nich to — zda­
niem Teresy — należy wpa­
jać dzieciom poczucie god­
ności osobistej, poczucie rów 
ności społecznej koleżeń­
stwa J braterstwa.

Tak wychowane dziecko po­
trafi odparować ewentualny 
atak „szowinizmu", zarówno 
w szkole Jak I w uczelni, za­
równo w Warszawie, jak i w 
Lodzi. i

Jan zgadzał sie z młodą 
wychowawczynią zupełnie. 
Zgadzał sie także z Jej spoj­
rzeniem na inne dotyczące 
prowincji kwestie.

Bo Teresa twierdziła na 
przykład że t ona, i Jan i 
t: ogóle każdy z pracują­
cych na prowincil młodych 
lekarzy, nauczycieli, techni­
ków. inżynierów — Jednym 
stowem każdy z młodych in­
teligentów winien wziąć u- 
dział w zmienianiu kolo­
rytu kulturalnego połskich 
wsi. osad, małych miasteczek.

Najczęściej tak nie Jest. 
Większość myśli tylko o swo­
jej pracy zarobkowej. Poziom 
kulturalny wioski czy mias­

teczka nie Interesuje tych 
ludzi. Teresa wiedziała,, że 
wykraczanie poza ramy wy­
tyczonych przez prace zawo­
dowa czynności, nie jest obo­
wiązkiem. z drugiej jednak 
strony wiedziała, że to iest. 
koniecznością, że jest obo­
wiązkiem moralnym, który 
powinien wziąć ha swole bai*- 
ki każdy uczciwy człowiek.

Jan pracuje już rok w ro­
dzinnej wiosce. Pracuje, u ‘i 
wychowuje swych współoby­
wateli. Przez ten rok wieś Ja 
na i Teresy zmieniła się nie 
do poznania. Wieś Jana t Te­
resy to dziwna wieś, ale o- 
by było takich jak najwięcej. 
Dlaczego dziwna? — Bo nie 
ma w niej miejsca na nudę. 
mieszkający w niej ludzie nie 
ograniczają swych zaintereso­
wań do udziału w zajęciach 
świetlicowych, do siuchania 
radia czy obecności w kipie. 
W tej wsi dzieci uczą się 
dobrze. W tej wsi młodzież 
korzysta z biblioteki, zasia­
da w powiatowej czytelni. W 
teł wsi chłopak z książka w 
kieszeni to obrazek pow­
szedni.

Niedawno temu odbyła się 
w świetlicy premiera „Wese­
la" Wyspiańskiego. Teresa i 
J„n potrafili zorganizować 
amatorski zesj>ól teatralny. 
Nie było to łatwe, ale wy­
tworzył się olbrzymi entuz­
jazm poparty pracą I uporem 
Teresy, Jana i całej młodzie­
ży.

A na premierze? — ho, ho. 
Frekwencja wsipaniała. Dum­
ni są rodzice ze swoich sy­
nów i córek. Bardzo dumni. 

My zaś — ze swoje] strony 
wcale nie zamierzamy ci 

wmawiać czytelniku, że ta 
wieś jest samowystarczalna. 
Kina panoramicznego ani ha­
li sportowej nie zna jdziesz tu. 
jasne. Ale przypatrz sdę tyl­
ko dobrze ludziom, zobacz 
jak spędzają wolny czas. wy­
kryj po co leżdżą do miasta.

My już wiemy. — Kierow­
nik pewnego Domu Kultury 
powiedział nam. że stanowią 
oni przeważajacy procent o- 
becnych na każdej prelekcji, 
na każdym odczycie. Zresz­
tą ten kierownik utrzymuie. 
iż w ogóle społeczeństwo wsi 
1e«t aktywniejsze, kultura]-, 
niejszp od miejskiego, które 
awansowało Już tale „wyso­
ko”, że zainteresować je mo­
że tylko Marino Marini lub 
22-metrowy wieloryb marki 
„Gołiath".

Tak więc Jan 1 Teresa po­
trafili w ciągu krótkiego cza­
su zmienić swoją wieś. i tru­
dno przypuszczać by podob­
ni im ludzie nie mogli do­
konać zmiany oblicza całej 
poidle.) prowincji Tak, wy­
starczy trochę inicjatywy 
i dobrel woli oraz trochę... o- 
lelu w głowie.

Z  przy jem nością donosi­
m y , żo Powszechna Spół­
dzie ln ia  Spożywców  w 
Zelerzu za fundow ała  m ia ­
stu p iękne T echn ikum  han 
diowo o  15 Izbach lekcy j­
nych z in ternatem  na 150 
m iejsc. Podarunek  ko ­
sztować będzie 13 m ilio ­
nów  złotych.

Znów  nastał okres „od ­
s trza łów " co lepszych ty­
tu łów  prasowych. D z ie l­
n ik  Łódzk i pisze: „Czy 
łabędzi śpiew starej szko­
ły? B łysk nowoczesnego 
tenisa na rakiecie m ło ­
dz ieży " . P rzypom ina  silę 
Boy ze swym  znam iennym  
fe lie tonem  „S ty l kw ieci­
sty ".

•

Jak stw ierdza D r W ł. 
Bortnow ski d rukow ana kie 
dyś w „Odg łosach" a póź­
niej wydana przez Wy­
daw n ictw o Łódzk ie  „Gaye- 
rowska legenda" A. Ber- 
kow icza... „cieszy się 
niezas łużoną popu larno ­
śc ią ". 2 te byw a, Jeśli ko­
muś naukow y aparat ba ­
dawczy n ie  pozw ala pa­
trzeć bez zacietrzew ienia 
na ciekaw y I cenny u tw ór 
literacki. Poz.walam sobie 
dodać, że Berkow tcz nie 
nap isał rozprawy nauko­
wej lecz opow ieść która, być 
no że  nie posiada dużych  wa 
lorów  poznawczych (Jakby 
przystało na pow ażna roz­
prawę), ale jest nap isana 
interesująco, dem askuje 
pewne m ity  zw iązane z 
rodam i fab rykanc ldm i, i  
cóż robić, Jest popu larna .

Ogó lnopo lsk i K om itet 
Frontu Jedności Narodu 
przyznał k ilkunastu  ło ­
dzianom  odznak i Tysiącle­
cia. Z by t m a ło  m iejsca, 
aby w ym ien ić  wszystkich. 
Postąpmy więc po kum o­
tersku. Z  dz ienn ikarzy  I 
działaczy ku ltu ry  odzna ­
czono: Zofię Podoską, Hen 
ryk* Rudnick iego , Kazlm ie 
rza Zygm unda , Edwarda 
Szustra, W ojciecha Bocz- 
iiowskiego, Reginę E lkajl. 
Wszy»Ukim w ym ien ionym  
przez nas 1 nic w ym ie­
n ionym  serdecznie g ratu ­
lu jem y . G ra tu lu jem y  rów ­
nież nie odznaczonym , a 
rów nie zas łużonym  pisa­
rzom , k tórzy  od dziew ięt­
nastu la t tw orzą | dzia ła ­
j ą  na naszym  terenie.

J. W.



Do góry 
brzuchem

Debrze jest, 
czy źle?

SZANOWNY PANIE 
r e d a k t o r k i :!

Wierzę, że ml pan ten list 
■wydrukuje, ponieważ widnia­
łam pana na ostatnim meczu 
naszego ŁKS ze stołeczną 
Legią. Wnosrzę stąd, ie inte­
resuje sie Pan sportem, żresz 
tą wygląda pan na byłego 
piłkarza. Jeśli to prawda, że 
ł>yl pan piłkarzem, to mu­
sze pana pochwalić, spisuje 
sie pan lepiej od innych by­
łych piłkarzy, ponieważ nie 
udaje pan niezastąpionego 
trenera, a wziął się pan Ucz­
ciwie do innej pracy.

A więc i pan widział na­
szych chłopców, naszych 
pleszczoszków, w walce z 
warszawskimi legionistami. 
Kompromitujące widowisko, 
prawda? Przegrywa się roz­
maicie — w wielkim stylu, 
godnie, po zaciętej walce, 
przegrywa się także nie po­
kazawszy nawet twarzy. Tak 
właśnie przegrał ŁKS, nasi 
piłkarze nie mieli twarzy, gło 
wy też nie mieli. Rzec* pro­
sta. nikt kto rozsądny, nie 
może obciążać młodziutkiej 
drużyny za dość wysoką 
przegraną, drużynie należy 
raczej współczuć tym więcej, 
że widzieliśmy dużo dobrych, 
chęci. Jeżeli więc młodzi pił­
karze grali bez koncepcji, to 
znaczy, że nie ma żadnej kon 
eepcji ich trener, c.zy trene­
rzy. Po cóż tę smutną praw­
dę owijać w bawełnę? Po cół 
pisać tal; pokrętnie, gma­
twać. unikać prawdy. Po cóż 
krzywdzić piłkarzy, jak to 
czyni pan W. K. sprawoz­
dawca sportowy ..Dziennika 
Łódzkiego”. Pisze on tak o 
meezn z Legią: „ŁKS wpro­
wadził svstem 1-4-2-1, co nie 
jest zresztą wynalazkiem 
łódzkim. Rzecz jednak w tym, 
że młoilzl chłopcy nie opa­
nowali tego schematu taktycz 
nego“.

Widzii pan redaktor jak to 
jest? Trener, czjy trenerzy 
wykombinowali cały schemat 
taktyczny, zrobili swojo na 
piątkę, to tylko piłkarze nie 
zrozumieli trenerów, nie 
przyswoili sobie schematu? Z 
tego wynika, że myślący tre­
nerzy trafili na bezmyśl­
nych piłkarzy. Nie jestem pe­
wien, czy tak jnt> ale też 
nie wiem jak jest na pewno. 
Natomiast wiem na pewno, że 
zabiegi trenerów, ich plany, te 
chniki treningowe zyskały więk 
szą rangę "iż tajemnica pań­
stwowa. Gdyby bowiem np. 
warszawscy legioniści wie­
dzieli coś o Planach strate­
gicznych to mogliby wygrać 
nie 4:1. ’ ale na przykład 8:0.

Lecz, co gorsza, niektórzy 
dziennikarze sportowi, radzi 
by rozbroić psychicznie rów­
nież i bardzo zainteresowaną 
opinię społeczną. W tymże 
samym, niedzielnym numerze 
„Dziennika Łódzkiego'1, zna­
ny pneeleż i skądinąd ce­
niony dziennikarz sportowy 
Wiesław Kaczmarek, w ar­
tykule „Uczucie i rozsądek" 
zaleca miłośnikom sportu, 
aby się opanowali, nie stu­
kali dziury w całym, niby nie 
dziwi sie im, niby usprawie­
dliwia, ale w gruncie rzeczy 
odradza poszukiwanie kon­
kretnych winnych. Ja  się 
zgadzam, drogi panie Re­
daktorze, że zakochany w 
sporcie kibic często bywa nie­
sprawiedliwy, powoduje nim 
naprawdę szczere zaintereso­
wanie swoimi pupilami, po­
woduje jednak 1 co innego. 
Przeciętny kibie, ten właśnie, 
który 'robi kasę. łata budżet 
klubowy, nie jesl informowa­
ny. gdyż nasza prasa także 
stosuje w swojej informacji 
osobliwe schematy taktyczne, 
których nikt nic jest w stanic 
zrozumieć. No. bo jeśli jest 
dobrze, to dlaczego jest źle?

Miłośnik sportu niewiele 
wie o naszych trenerach i jak 
to się pięknie, po europej­
sku mówi — selekcjonerach. 
Wie, że Jest ich około trzy­
stu, ale nie wie. co oni u- 
mieją, jak są wykształceni, 
co wiedzą o nowoczesnym 
futbolu, przecież takich spraw 
nikt nie dyskutował. Można 
pisać publicznie, że nic wszy­
scy nauczyciele pracują nad 
soba, wytyka się pracowni­
kom nauki, ie  stoją w miej­
scu, atakuje alę ostro kadrę 
kierującą przemysłem, to 
tylko tu niczego nie wolno.

Przeciętny kibic, nawet ten, 
który w żałosny sposób za­
leje się po przegranym me­
czu, wie He kosztuje ligowy 
„gracz, więcej, na pewno wię-

Daiszy ciqg 
ze słr. 1

zmęczenia uczucia tych z ko 
rytarza będą się potęgowa­
ły, aż gdzieś w  połowie dro 
gi przerodzą się w  niena­
wiść do tych, co byli szyb­
si, mocniejsi, bardziej zapo­
biegliwi. Byłem tym w śród 
ku. Pod wrogimi spojrzenia­
mi tamtych z korytarza czu­
łem się jak  zbity pies,, drę­
czyły mnie wyrzuty sumie­
nia: ustąpić miejsca star­
szej pani czy nie ustąpić? 
Niebawem koniec temu mo­
ralnemu rozdwojeniu jaźni 
położył konduktor, który w 
Kutnie otworzył trzy puste 
zarezerwowane rzekomo prze 
działy. W powietrzu zasze­
leściły i zabrzęczały dowo­
dy wdzięczności zmordowa­
nych pasażerów. Indyw i­
dualny właściciel Polskich 
Kolei Państwowych zgarnął 
je (owe dowody wdzięcznoś­
ci do muszli swej ręk i ulot 
nił się szybko, a  skutecz­
nie).

Zmęczeni pasażerowie z 
korytarza osądzili jego czyn 
jako gest humańitarny, gest 
człowieka łamiącego bezdusz 
ne przepisy PKP, narażają­
cego się dla nich, pasaże­
rów, dobra. ,w istocie nato­
miast konduktor zademon­
strował najbardziej wysubli­
mowaną formę przestępstwa 
gospodarczego. Polega ona 
na Wyłudzaniu pieniążków 
przez otworzenie tzw. sytua­
cji przymusowej. Pasażer 
osaczony, wpędzony w sy­
tuację przymusową, stojący 
godzinę lub dwie na kory­
tarzu gotów jest wiele za­
płacić temu, który go wy­
zwoli. Na szlaku wielkiego 
wypoczynku spotkałem się 
dość często i pod różnymi 
postaciami z zastosowaniem 
owej subtelnej metody wy­
łuskiwania...

A  teraz rozejrzyjmy się, 
kto z nam i Jedzie. Ten pan 
pod oknem z 10-letnim 
synkiem to robotnik z Za­
kładów im. Marchlewskiego. 
Nieopatrznie przyrzekł chłop 
cu, że jeśli na koniec roku 
przyniesie' świadectwo ze 
wszystkimi piątkam i — w 
nagrodę pojedzle nad mo­
rze. Jadą. Pasażer obok, 
który cały czas czyta na­
miętnie artykuł Werblana w 
„Nowych Drogach" — to so­
cjolog. Jedzie z  małżonką 
na nadmorskie sympozjum. 
Dwie młode dziewuszki z 
podkrążonymi (sztucznie) 
oczyma jadą do domu FWP 
w Juracie. Też dobrze. Moż­
na się domyślać, że będą 
stanowiły łatwy tandem dla 
podrywaczy. Można się do­

cej niż student. Wie też. że 
nikt mu prawdy o sytuacji 
w łódzkim sporcie nie powie, 
nikt , w gruncie rzeczy nie po 
trzebuje jego rady i pomocy, 
chyba do wyrównania boiska
i utrzymywania porządku na 
meczach, chyba do dobro­
wolnych świadczeń material­
nych. Wie, że fikcją jest tzw. 
czynnik obywatelski w spor­
cie, dekoracją do sztuki, 
której ekipa kierująca tym, 
czy innym klubem, wcale nie 
zamierza grać.

Ja, panie Redaktorze, był­
bym bardzo szczęśliwy, gdy­
byśmy mogli rzeczowo po­
dyskutować im temat, co się 
dzieje w naszym sporcie, 
gdybyśmy mogli sobie odpo­
wiedzieć na pytanie — czy 
działaczom sportowym zeta- 
tyzowanym, potrzebni są dzia 
łącze bezinteresowni? Czy 
potrzebna jest I do czego — 
uczciwi®, Informowana opinia 
społeczna? Niech mi pan Re­
daktor wierzy, że byłbym bar 
dzo szczęśliwy, gdybym mó;ł 
się przekonać, ie  wszystkie 
moje obawy wyssane są z 
pal<ia. Byłbym szczęśliwy, 
gdyby mnie przekonano, ie 
wszystko w ŁKS I całej 
sportowej Łodzi jest w po­
rządku. Trenerzy znają no­
woczesny futbol, piłkarze o- 
trzymuią nagrody za walkę z 
alkoholizmem. Każdy zna­
jący się na sporcie jest ce­
niony 1 wysuwany, a niepo­
wodzenia sa natury obiek­
ty wno-metafizycznej, , jakaś 
zta passa w niebie, albo klę­
ska nieurodzaju, jeśli chodzi
o talenty.
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myślać, ale nie trzeba, bo to 
nieładnie. Naprzeciwko sie­
dzi jeszcze jeden pasażer, 
daleki od stanu trzeźwości. 
Stara się przekonać pozo­
stałych podróżnych, że lo ­
komotywa posuwa się o wie 
le wolniej niż reszta wago­
nów. Wreszcie rezygnuje, 
wychodzi, wierząc ' święcie, 
że następny wagon o wiele 
częściej zatrzymuje się na 
małych stacyjkach i będzie 
się można tam piwa wzmoc­
nionego napić, zaś przy odro 
binie szczęścia może nawet 
butelka porteru się trafi. 
Być może następnego dnia 
pojawi się w prasie notat­
ka: „Ob. X . Y. wypadł z po 
ciągu pospiesznego na tra­
sie Łódź — Gdynia. Rodzina 
proszona jest o odebranie 
zwłok z kostnicy polik liniki 
Akademii Medycznej..."

Wczesnym rankiem lądu­
jemy w Gdańsku. Wsiadamy 
w autobus 1 pędzimy na 
oślep ze zgrzytem, chrzęstem 
i poświstem pośród opada­
jącej mgły zielonych Żu­
ław w  kierunku Krynicy 
Morskiej. Istna „Cena stra­
chu". Spiker radiowy do­
nosi ze spokojem, że w 
pierwszym tygodniu lipca 
na polskich drogach miały 
miejsce 53 wypadki śmier­
telne. Nieśmiertelnych nie 
notowano.

Krynica w ita nas kolej­
kami. Kolejka po bułki, ko­
lejka po pomidory, kolejka 

po gazety. Bez przesady jest 
to chyba najpiękniejsza 
miejscowość nad polskim 
morzem. Kilkukilometrowa 
plaża wy tapetowana szczel­
nie przyrumienionymi cia­
łami. „I odtąd kąpałem się 
w wielkiej pieśni morza 
przesyconej gwiazdami, 
śpiewnej jak muzyka, poże­
rałem -Joń modrą, gdzie po­
śród bezdroża, zadumany to­
pielec niekiedy przemyka". 
To Rimbaud. Zaś Babel do­
daje: „Przez ów kształt nie­
trwały zwany człowiekiem, 
pieśń przepływa jak woda 
wieczności. Zmywa wszystko 
i wszystkiemu daje począ­
tek".

Dość. Dość morskiej ką­
pieli, która jest jak poezja 
j dość poezji, która jest jak 
morska kąpiel. Nareszcie 
znalazłem się na ludnej pu­
styni wielkiego wypoczyn­
ku. Zewsząd unosi się nu­
da. Śmiertelna nuda, nuda 
piekielnie żałosna, haftowa­
na niekiedy szczeniackim 
krzykiem mew i głuchym, 
tępym szumem morza. I to 
ma być właśnie ta wielka 
przygoda lata, o której z 
niekłamanym entuzjazmem 
marzą przez pierwsze pół 
roku a przez drugie pół ro­
ku smętnie wspominają wy- 
pukłoplersiaste urzędniczki. 
A . pośród tego kłębowiska 
ja, m izantrop programowy, 
który nawet u bram raju 
nie wykrzesze z siebie m i­
krej porcji zachwytu. Ale 
jakże tu wykrzesać, kiedy 
wracając z plaży notuje na­
stępujący obrazek. Dwa me­

try od ścieżki w  tumanach 
pyłu 1 kurzu siedzi na kocu 
młode małżeństwo z dziec­
kiem. Obojętni, martwi, znu 
dzenl do samych trzewi, gra 
ją  w karty. Obok flaszka po 
„Jarzębiaku".

Instaluję się w PTT-K. 
Pokój dwuosobowy, ściślej 
dwułóżkowy. Uwaga! Sy­
tuacja przymusowa. Płacę 
70 złotych za dobę. A za 
mnie płaci PRL. W Polsce 
na turyście praktycznie 
wszysoy zarabiają, tyiko pań 
stwo dopłaca. Pierwszego 
dnia oczywiście zgasło świa­
tło, drugiego dnia zabrakło 
wody do mycia, trzeciego 
dnia oba żywioły znikają, 
a ja wraz z nimi. Z Kryni­
cy Morskiej.

Zwiedzam Instytut Orni­
tologiczny w  Sobieszewie i 
odwiedzam „Czarodzieja z 
wyspy". Jest w  tym zda­
niu wiele dziennikarskiej 
przesady, albowiem ani w 
Instytucie Ornitologicznym 
nie zastaję ptaków, ani wy­
spa nie jest prawdziwą wy­
spą. ani Czarodziej praw­
dziwym czarodziejem. Nazy­
wa się Domaradzki i m a w 
sobie coś z mędrca, filozofa, 
uczonego. W rzeczywistości 
jest fanatycznym numizma­
tykiem, zajadłym  wielbicie­
lem książek, zbieraczem bur 
sztynowych osobliwości, ko­
lekcjonerem rzeczy daw­
nych, zapomnianych, pięk­
nych 1 wyjątkowych. Wiecz­
ny poszukiwacz, wieczny od 
krywca sterujący pewną rę­
ką po zawiłym labiryncie 
mądrej historii. Przez 19 
lat poszukiwał monet i me­
dali bitych w mennicach 
Gdańska. Zebrał kompletny 
zestaw i dowiódł, że miasto 
Gdańsk nie m iało nigdy nie­
mieckich pieniędzy.

Zajrzałem również do DW 
„Orle". Pełno łodzian cho­
rych na spleen „ef-wu-pe“. 
Niesamowici ludzie, wiecz­
nie ze wszystkiego niezado­
woleni, narzekają na to­
warzystwo, na pogodę, na 
brak rozrywek, na jedzenie, 
na tysiąc i jeden drobiaz­
gów, by w  następnym roku 
ponownie starać się w ra­
dzie zakładowej o miejsce 
na wczasach FWP. Zapro­
ponowałem, abyśmy podzie 
liii się rolami: „Wy w  po­
godzie ducha 1 do góry... 
brzuchem wypoczywajcie a 
ja będę narzekał".

W Sopocie powitał mnie 
z wielkiej reklamowej plan 
szy wieloryb Goliath i nie­
mniej wielka Dalida. Po­
nadto elegancki, wieJoku- 
rortowy tłum  ludżi powłó­
czących po sobie oczami a 
po ulicy — Monte Cassino 
nogami. Zamiast nieżywe­
go Goliatlha wolałem obej 
rzeć żywego ' obszarnika. 
Przyjechał z Londynu „do 
wód". W  legalnie zakónspi 
rowanym salonie gry old 
boye hazardu w  trudzie i 
mozole zażywali jedynej w 
swym rodzaju przyjemności. 
Karty, kawa, pteniądze, 
mgła papierosowego dymu,

a w  tym wszystkim pław ią 
cy się królowie gospodar­
czego * podziemia. Zresztą — 
nie tylko podziemia i nie 
tylko królowie.

A  tak w ogóle wszelkie 
refleksje na temat Sopo­
tu będą czcze, banalne i nie 
pozbawione zawiści. Wszy­
scy się go wyrzekają, psio­
czą nań i wszyscy tu przy 
jeżdżają. Bo faktycznie jest 
to kurort wysokiej europej 

skiej klasy.
W  Jastarni znów tłumy 

łodzian. Jacy oni są prężni 
i imperialistyczni. Na urlo­
pie. Jadą do Jastarni urze­
czeni jej przedwojenno-po- 
wojenną sławą. I  dźwięcz­
ną nazwą. Płacą bajońskie 
sumy, wdychają zgniły za­
pach nutrii (sprowadzi! je 
do Jastarni przed, kilkoma 
laty tamtejszy, przedsiębior­
czy proboszcz) i wyjeżdża­
jąc stwierdzają uroczyście, 
że —  istotnie — słono ta 
Jastarnia kosztuje.

Miejscowa Rada Narodo­
wa skrupulatnie strzegąca 
tubylczych interesów twar 
do przeciwstawia się jak im ­
kolwiek społecznym inwe­
stycjom na swoim terenie. 
Uwaga! Znów spotykamy 
się tu ze zjawiskiem sytua 
cji przymusowej. Przyjeż­
dżając do Jastarni skazany 
jesteś z góry na prywatne 
locum, prywatny W ikt i 
prywatny opierunek. W  miej 
scowej pralni upranie koszuli 
kosztuje 30 złotych. Koszt 
utrzymania jednej osoby 
od 90 do 160 złotych dzien­

nie.
Lokal „Domu Zdrojowe­

go", zieje pustką albowiem 
wstęp na dansing skalkulo­
wano po 50 złotych od oso­
by. Gorliw i rachmistrze z 
gastronomii nie zauważyli 
bowiem, że skład socjalny 
.urlópowiczów już od kilku 
lat ulega znacznej zmianie, 
Ci, *którzy tam dawniej by 
wali spędzają dziś długo­
terminowe urlopy w zupeł­
nej ciszy i izolacji państwo 
wych pensjonatów, a ci, któ 
rzy się jeszcze uchowali wo 
ją  Morze Czarne albo La­
zurowe.

Przeciwieństwem Jastarni 
jest błogosławiona Jurata. 
Była ona .niegdyś kapłan­
ką strzegącą świętego ognia 
płonącego ku czci boga gro 
mów — Perkuna; Aż za­
kochał się w  niej żeglarz 
Kastris. Zazdrosny Perkun 
poraził go gromem. Jurata 

nie chciała przeżyć ukocha­
nego, pobiegła nad morze 
i rzuciła się w  głębinę, a 
łzy jej złote, połyskliwe 
zakrzeoły w  bursztyn (sto 
czterdzieści odcieni), który 
uchodzi do dziś w  wierze­
niach ludu nadmorskiego 
za znak przyjaźni i w ier­
ności. L itw ini zwą go bło­
gosławieństwem morza. 
Jedźcie do Juraty. W  Ju ­
racie spędzają przeważnie 
urlopy żony poetów, a cza 
sem nawet sami poeci.

Pewien pisarz, którego 
spotkałem na plaży twier­
dzi natomiast, że morze w  
Juracie (i nie tylko) Jest 
głupie i bezmyślne. Na do­
wód przytaczał argument, 
że jest ono nawet rodza­
ju nijakiego. Nabluźnił, na- 
sobaczył i wyjechał na Ma 
zury. Też z czymś głupim 
1 bezmyślnym, tyle że ro­
dzaju żeńskiego. A  ja za 
nim.

W Giżycku tysiące mło­
dych ludzi: studenci, ucznio 
wie, robotnicy, harcerze, 
sportowcy. Na jachtach, ło­

dziach', kajakach, motorów­
kach, rowerach i nartach 
wodnych. Jachting, niegdyś 
najbardziej ekskluzywny 
sport dla najbogatszych, 
dziś przystępny dla każde­
go. Jedyny warunek: odro­
bina chęci i zamiłowania. 
Aż zazdrość człowieka ogar 
n :a, kiedy patrzy jak tym 
młodym ludziom życie ukła­
da śię pysznie i bez-trosko,

I ostatni etap podróży — 
Puszcza Piska. Dzika, piękna 
i dostępna. A zza każdego 
drzewa wyziera maska sa­
mochodu, a zza każdego krza 
ka płachta namiotu. Tutaj 
spędzają urlop mędrcy. I ei< 
których stać na samochód, i 
ci, których stać tylko na m a 
karon czterojajeczny. Nawet 
dyrektorzy, ludzie sztywni 
rozklejają się w  tej pusz­
czy. Jedzą konserwy, popija­
ją  wodę z jeziora, zmywają 
naczynia, a z kolei woda i 
las ścierają z nich nie tyl­
ko błędy w  wychowaniu, 
lecz także pozwalają doce­
niać uroki i przekleństwa 
cywilizacji miejskiej. Spraw­
ność organizacji, wysoka 
kultura, idealna harmonia 
współżycia — oto cechy cha­
rakterystyczne spotykane 
wśród wieloletnich „zawo­
dowych" turystów. Turysty­
ka poza tym, że jest wyso­
kogatunkową formą wypo­
czynku, stanowi jednocześ 
nie świetną szkołę socjaliza­
cji. Nie wątpię, że ci, któ­
rzy tak umiejętnie potrafią 
sobie organizować wypoczy­
nek na Mazurach, równie 
dobrze potrafią organizować 
potem własną pracę.

Szkoda tylko, że związki 
zawodowe popadły w kom­
pletną skrajność i ulegając 
powszechnej tendencji, ko­
sztem setek m ilionów zło­
tych budują w y ł ą c z n i e  
komfortowe ośrodki campin­
gowe. Aż do przesady kom 
fortowe. Spotykałem cam­
pingi z kryształowymi wa­
zonami, puszystymi dywa­
nami i porcelanowymi sta­
tuetkami. Prasa codzienna 
co tydzień niemal donosi (z 
dumą i zachwytem) o obo­
zach harcerekch wyposażo­
nych w lodówki i pralki 
elektryczne. Gdyby choć tyl 
ko tę część pieniędzy — tych 
wydawanych lekką ręką na 
zbędną, niefunkcjonalną i 
nie zawsze fortunną pod 
względem estetycznym de­
korację — przeznaczyć n a ' 
zakup sprzętu turystycznego, 
na propagowanie aktywnego 
wypoczynku, efekt byłby 
niewspółmiernie wyższy 1 
cenniejszy. Bowiem warun­
ki naturalne d la  uprawia­
nia różnorodnych form tury­
stycznych są w Polsce aż 
nadto Wystarczające. Jest 
jeszcze w naszym kraju wie 
le zakątków nie tkniętych 
stopą turysty i wiele osób 
bywałych za granicą, które 
kraju w ogóle nie znają i 
które nie zdają sobie spra­
wy z tego, jaka ta ziemia 
jest piękna. Ażeby dokład­
nie zwiedzić i poznać Pol­
skę całego życia nie starczy. 
Obliczyłem pobieżnie, iż w  
ciągu ostatnich paru lat 
przejechałem po Polsce oko 
ło 60 tys. kilometrów. To 
znaczy trzydzieści razy 
wzdłuż i wszerz (w tym 35 
tys. km samochodem) i znam, 
niezbyt dokładnie dopiero 
kilka regionów. Tymczasem 
utarł się zwyczaj, że pokaź­
na część osób spędza urlop 
co roku w jednej i tej sa­
mej miejscowości. Oczywiś­
cie to jest kwestia indywi­
dualnych upodobań, odpo­
wiednich kontaktów, warun­
ków, dojazdu itp. Lecz 
fakt, że wektory polityki 
wczasowej nakierowane są 
generalnie na wypoczynek 
pasywny, ten najbardziej 
prymitywny z wypoczynków, 
to już nie jest sprawa in­
dywidualna i tego nie da się 
wytłumaczyć przyzwyczaje­
niem naszych rodaków do 
wypoczywania Ii tylko na 
leżąco i w dodatku do góry 
brzuchem.

K ARO L BA DZIA K
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Framo
Powieść dydaktyczna wg. Boya

Franio był to chłopiec mały, 
mU bardzo ju ż  dojrzały.
Lubił liczyć u  siostrzyczki 
różne ukryte guziczki.
Potem robił sobie randkę, 
bo m ia ł trzyletnią bachantkę. 
A ż m ów ili ludzie obcy: 
uOto są dzisiejsi chłopcyf  
A lbo wzdychali zazdrośnie: 
hCo też 2 takiego wyrośnie 
A  on patrzył ironicznie 

* i się uśmiechał cynicznie.
Raz, gdy tata siedział z mamą, 
Franio przyszedł ze swą damą.
I' oświadczył: t,Moja żona.
Od wczoraj uświadomiona". 
Mamunia dostała szoku, 
tato kolki w  prawym boku. 
Więc musiał go biedny Franio 
ratować wraz ze swą panią. 
Orzekł, że to jest dziedziczna 
Volka neurasteniczna.
I  że ojcu przejdzie z wiekiem, 
jak  będzie mądrym człowiekiem.

Złe jest, gdy ktoS nie docenia 
najmłodszego pokolenia.

Powieść obyczajowa wg. Boya

Żyła sobie raz dziewczynka, 
a zwala się Ernestynka.
Smutek wielki ją  przenikał: 
m iała ojca urzędnika.
Widząc, że mu mało płacą, 
pogardzała wszelką pracą.
Wciąż czytała co się zmieści 
śliczne współczesne powieści.
Na ucho o niej szeptali, 
lecz gdzie są cl doskonali?
Nie każda jest taka święta, 
by za to brać alimenta...
Raz ją  ojciec na tym złapał,
Ź.e u  niej mężczyzna chrapał. 
Straszny w domu wybuchł raban, 
dla sąsiadów była laba.
Każdy wrzeszczał o czym■ innym, , 
drugiego nazwał winnym.
Ojciec używał słownictwa, 
ie  się pozbyła dziewictwa.
Naule zmienił o niej zdanie. 
i mówił: moje kochanie!
Bo spostrzec/ł, że przychwycony 
to jest jego przełożony.
A że płakała cichutko, 
przyniósł je j indycze udko. 
Następnie jeszcze ją miękko 
gładził po policzku ręką.
Pospołu siedli do winka.', 
dwóch panów i Ernestynka 
Szef oglądał malej książki, 
ojciec ukrywał podwiązki.
Gdy skończyli już libację, 
poszli we dwóch na kolację

A
Wielu przykrości unika, 
kto ma ojca urzędnika.

Josef Meinrad i Inga

STANISŁAW
K A S Z Y Ń S K I

Rokrocznie od połowy 
m aja do połowy czerwca* 
stolica Austrii przeżywa wici 
kie dni, festyn sztuk, tzw, 
Wiener Festwochen, Mówi 
się 1 pisze o tym obszernie, 
przygotowania trwają długo 
i kiedy fanfary z ratusza i 
walc strajussowski obwie­
szczają początek, cale m ia­
sto przyspiesza oddech. W ia 
domo z góry, że dopisze 
słońce, że flagi będą łopo­
tać wesoło i figlarnie, a 
wiedeńczykom 1 tłumom 
cudzoziemców nie zbraknie 
okazji do artystycznych 
wzruszeń, Co jak co, ale 
wszelakie święta 1 uroczy­
stości potrafią tu obchodzić 
na schwał z dionizyjskim 
uniesieniem; Wiedeńczyk 
rodzi się chyba tylko po to, 
by rozkoszować się, upajać 
świętami, a potem, dla od­
prężenia, trochę popracować. 
M imó pewnej celebry, z ja­
ką się to odprawia — cześć 
1 pokora obowiązują wobec 
sztuki —  nie ma śladu 
śmiertelnej nudy 1 znuże­
nia pompą. Bo w tym mie­
ście nie można być poważ­
nym, nie wolno się nudzić.

Miałem niebywałą okazję 
obejrzeć kilkanaście imprez, 
przedstawień teatralnych 1 
koncertów, tegorocznego fe­
stiwalu. Nie uczestniczyłem 
w poprzednich, nie mam 
porównania, ale sądzę, że 
muzyka i opera nadają nie­
zmiennie główny akcent, że 
w tej dziedzinie ujawniają 
się ambicje 1 namiętności 
organizatorów. Ściąga się 
zatem najlepszych dyrygen­
tów ł solistów, znakomite 
orkiestry, by przez tygod­
nie zanurzyć melomanów z 
całego globu w strumieniu 
muzyki. By raz jeszcze u- 
naocznić, potwierdzić sobie 
1 obcym, że ojczyzna Mo­
zarta, Schuberta, Brahmsa 
i Brucknera wierna lest 
pięknej tradycji muzykowa­
nia. Obok Herberta von Ka 
rajiana, uważanego dziś co­
raz jednomyślnie! za naj­
większego dyrygenta świata, 
Karl Bohm 1 Ćollin Davis 
» Georgiem Solti z London 
Symphony Orchestra, zna­
komity skrzypek wioski Zi- 
no Francescatn, olśniewają­
cy sopran z Bolszoi Teatru 
Halina Wiszniewska, a dałej 
Eugene Ormandv 1 buka­
reszteńscy filharmonicy, fe­
nomenalny śpiewak Die­
trich Fischer-Dieskau i wre 
szcie nasz Stanisław Skro- 
waczewski. który brawuro 
wo prowadzonym koycer- 
tem utworów Igora Stra­
wińskiego wywołał nieco­
dzienny enruzjazm ogrom­
nej, nabitej po brzegi sali. 
wymieniłem zaledwie kilka

Conradf' na scenie.
Foto Fr. Hausmann

śpiewaków-solistów, nie !f- 
cząc muzyków — wirtuozów, 
recytatorów, 15 chórów i 
interpretatorów muzyki ko­
ścielnej.

Wiedeń jest konserwatyw 
ny w sztuce, żyje nadal 
przeszłością, nie pociąga go 
eksperyment, nie bawi no­
wość. Upatruje w tym sno­
bi; m nuworyszów czy dzi­
wactwo młodości —  zgrzyt 
w harmonijnej i klarownej 
strukturze dziel klasykóWj 
A  jednak wbrew tym glębo 
ku zakorzenionym przyzwy­
czajeniom 1 gustom zaapli­
kowano w tym roku silną 
dawkę muzyki nowoczes­
nej m. in. w cyklu „Dzieła 
żyjących m istrzów1. Np. w 
wielkiej sali Konzerthausu 
orkiestra symfoniczna Radia 
Berlińskiego odtworzyła u- 
twery Hansa Wernera Hen- 
ze pod kierunkiem kompo­
zytora. Wręcz szokujący 
był koncert wiedeńskiego 
zeppołu „Die Reihe" — pro 
wadził go Friedrich Cerha 
w sali wystawowej Mu­
zeum X X  wieku pośród 
rzeźb F. Wotruby. Wrażenie 
jedyne w swoim rodzaju.

Opera zaprezentowała naj 
lepszy zestaw spektakli z 
repertuaruj ostatnich sezo­
nów. Przypomniano piękny 
spektakl „Pelleasa 1 Meli- 
sandę" Debussy‘ego, wielki 
cykl wagnerowski w insceni 
zocji 1 pod batutą Herberta 
voii Karajana, „Wozzeka" 1

liad pięknym modrym Dunajem

VII

FESTIWAL

WIEDEŃSKI
nazwisk’ z kilkudziesięcio- 
stronicowego programu, 
sztuka każdego z tych arty­
stów obiecuje niezrównane 
emocje, a reszta? Reszta 
wspaniała, porywająca, świa 
towa czołówka, choćby Eli - 
sabeth Schwarzkopf czy 
Ewelyn Lear, którą miałem 
szczęście widzieć w „Lulu" 
Albana Berga; łączyła tu 
kunszt wokalny z talentem 
dramatycznej aktorki, znie­
walającą, tragicznię-dcmo- 
niczną kobiecość z ekspre­
sją urody i głosu. Takich 
ról się nie zapomina. Sło­
wem, proszę sobie wyobra­
zić, muzykowało 12 orkiestr 
1 11 zespołów muzycznych 
z 36 dyrygentami ze Wscho­
du 1 z Zachodu oraz 31

,,Lulu'‘ Berga, „Son nocy 
letniej" B. Brittena, dzieła 
Orffa 1 Strawińskiego, 
„Śmierć Dantona" G. von 
Einem. Serwowano, oczywi 
ście, pysznego Mozarta, 
Czajkowskiego, Ri Straussa 
i innych. Uderzyła mnie nie 
tylko różnorodność imprez 
muzycznych, od koncertu 
symfonicznego (w tym roku 
zastosowano system jakby 
portretowy, prezentacja
dzieł jednego kompozytora, 
np. Beethovena, Prokofiewa 

,czy Dworzaka) i wieczoru 
pieśni poprzez cykl sonat 
rzy występy instrumentali­
stów lub koneprty muzyki 
kaścielnej w różnych świą­
tyniach Wiednia. Inwencję tę 
dostrzec było można także w

Dietrich Fischer-Dieskau
Foto — Grammophon/Buhs

innych dziedzinach. W  ostat 
nich latach, niechybnie za 
przykładem Salzburga z oz* 
sów wielkich inscenizacji 
teatralnych —  nadal kon­
tynuowanych — Maxa Rein- 
hardta, wykorzystuje się 
skrupulatnie, skwapliwie 
każdy historyczny zabytek, 
pałac, zamek czy kościół# 
by jego tło czy wnętrze 
wygrać w  spektaklu, wido­
wisku, wtłoczyć w  ramy ja­
kiejś przygodnej, ad hoc 
montowanej imprezy. Służy 
to i mimochodem do uka­
zania fragmentu sztuki au- 
strackiej czy wiedeńskiej. 
Np. we włoskim kościele Mi 
norytów dano francuskie 
misterium „Ludus Danielis‘ł 
Beauvais z X I f  w., w Pa­
łacu ks. Eugeniusza tzw. 
Belwederze pokazywano „Lu 
mieres" na motywach lo- 
kalno-historycznych, a na 
dziedzińcu zamku Kreuzen- 
stein w  pobliżu W iednia 
odegrano fascynującą sere­
nadę z utworami na fan­
fary i bębny oraz pieśnia­
mi kompozytorów X V  ł 
X V I wieku.

Oglądając te rzeczy, my­
ślałem sobie, czemu my nie 
eksploatujemy w takich 
celach naszych uroczych 
zabytków. Kiedyś np. za- 
inscenizowano na Wawelu 
„Odprawę posłów greckich1' 
J . Kochanowskiego. I  za­
niechano. Dumałem też, jak 
to się dzieje, że jakoś nikt 
dotąd nie wpadł na pomysł 
inscenizacji „Niobe" K. I» 
Gałczyńskiego w  parku nie- 
borowskim,

Zawiodły mnie natomiast 
w  czasie festiwalu teatry. 
Zawodziły mnie zresztą 
zawsze i jeśli dodam, że 
za najciekawszą sztukę i 
najlepszy spektakl sezonu 
śmiem orzec „Jak wam się 
podoba" Szekspira, to do­
myślają się Państwo, że re­
welacji nie było. Owszem, 
znakomite rzemiosło, solid­
na robota aktorska, ale 
nieprzewentylowane koncep 
cje, schematy reżyserskie i 
inscenizacyjne obrośnięte 
długą tradycją ze scenogra­
fią przyporządkowaną zało­
żeniom realistycznym. O- 
wszem, wystawia się tutaj 
z czułością i miłosnym od­
daniem starą komedię wie­
deńską, Raimunda, Nestroya, 
nieoczekiwaną młodość przy 
wraca się tym wszystkim 
pisarzom, także Schniztle- 
rowi i Molnarowi. Jestem 
pewny, że nigdzie poza tym 
miastem nie zabrzmi w 
sztukach tych starych m aj­
strów poezja, fantazja, prze 
szłość i teraźniejszość Wied 
nia. Wystarczy zobaczyć J. 
Meinrada 1 i. Conradi w 
tych błahostkach, aby zrozu 
mieć klimat i uroki nad- 
dunajskiej stolicv i zroyi- 
mieć z kolei, jak trudno 
odejść od tego wszystkie­
go.

Honor teatralnego Wied­
nia ratują scenki piwniczne, 
wśród nich bardzo ambitny 
„Ateliettheater am Nasch- 
markt" pod kier. Veita Re- 
lina. Z okazji festiwalu 
wystawiono tutaj „sztukę 
chłopięcą" pt. „Hippoda- 
meia" A. Wildgansa, napi­
saną w 15 roku żvcia pisa­
rza. Z ciekawszych imprez 
para-teatralnych wymienił­
bym wieczór poświęcony K. 
Krausowi, na którym H. 
Qualtlnger, tak jak niegdyś 
sam autor, czytał fragmen­
ty bodaj czy nie najdłuższej 
1 najtrudniejszej (niczym 
książka telefoniczna) do 
wystawienia sztuki pt. 
„Ostatnie dni ludzkości".

Ale, powtarzam to już 
za krytyką, naiciekawszym 
spektaklem festiwalu był 
wieczór jednoaktówek S. 
Mrożka (Strip-tease, Na mo 
rzu ł Karol) zrealizowany 
jako prapremiera na obsza­
rze języka, niemieckiego 
przez filię „Theater in der 
Josefstadt". Mrożka zagra­
no Inaczej niż zwykło się 
go podawać w Polsce. Ab­
surd i groteskę sytuacji, 
okrucieństwo t niesamowi- 
tość zdarzeń odwijano w 
zwolnionym tempie, z dra­
pieżnym realizmem środków 
aktorskich, zakłauając praw 
dopodobieństwo, możliwość 
opowieści brutalnej teatru 
w naszym planie życiowym.
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zał się na lamach Waszego 
czasopisma artykuł Jerzego 
Witczaka o Dniach Młodości, 
który nas w istocie rzeczy za­
niepokoił.

Autor, nawiasem mówiąc 
młody człowiek, przekonuje 
Czytelnika o potrzebie or­
ganizowania radosnych imprez 
młodzieżowych pod hasłem 

„Dni Młodości". X słusznie. 
Tradycja tych dni datuje si<3 
od ^lotu Wojewódzkiego w 
Radomsku z okazji XV-lecia 
PRL. Coroczne „Dni“ są więc 
podsumowaniem imprez, fes­
tynów powiatowych i miej­
skich.

Niesłuszne jednak i nie­
prawdopodobne są zamie­
rzenia autora w relacjonowa­
niu faktów z Wojewódzkiego 
Zlotu Młodzieży w Spalę.

Rzeczywiście upał wyplatał 
wiele figli szczególnie, zda­
niem autora, organizatorom 
spalskich Dni, tzn. Komiteto­
wi Wojewódzkiemu ZMS. Or­
ganizatorzy podobnych Dni w 
Łodzi poradzili spbie inaczej. 
Tutaj dominowała piosenka 
i  twist.

A impreza spalska była po­
myślana wszechstronnie. Po- 
cząwszy od dwudniowego fiP>y 
wu kajakowego młodzieży 
ZMS-owskiej Sulejów-Spała, 
poprzez wiec młodzieży 21 
lipca w Tomaszowie i wrę­
czenie w czasie uroczystej se­
sji Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej 40 odznaczcn 
im. Janka Krasickiego akty­
wistom ZMS; przywitanie te­
goż dnia na przystani w To­
maszowie uczestników spływu 
na Dni Młodości i wieczor­
ny karnawał nad Pilicą. O 
tym jednak nie zdążono na­
pisać. Zlot młodzieży 22 lip­
ca w Spalę rozpoczął się nie­
stety ale planowo, a nie jak 
stwierdza autor po 4 godzi­
nach opóźnienia. Sygnałem 
do rozpoczęcia przedpołudnio­
wych rozgrywek sportowych 
był przyjazd spływu kajako­
wego Sulejów-Spała, a o go­
dzinie 14.30 po krótkim prze­
mówieniu sekretarza KW 
ZMS rozpoczęła się część ar­
tystyczna. Śmiesznym jest ar­
gument autora tekstu: „Po­
kaz modeli latających nie 
mógł dojść do skutku, gdyż 
w rozrzedzonym powietrzu 
maszyny nie znajdowały o- 
parcia dla skrzydeł".

Zarząd Miejski Ligi Obrony 
Kraju w Tomaszowie na pew­
no zaśmiewa się z naiwności 
stwierdzonego faktu, ponie­
waż istotną przyczyną była 
nieodpowiedzialność wspom­
nianej organizacji.

Dziwnym 1 tendencyjnym 
wydaje się być zastawienie 
w artykule organizatorów Dni 
Młodości. Z jednej strony suk 
cesy - KL ZMS, z drugiej 
minusy — KW ZMS.

Bezsporną tendencyjność po 
głębia stwierdzenie, że na estra 
dzie nie występował awizowa­
ny zespół TZWS. Może niestety 
jak to się często zdarza, au­
tor artykułu nie uczestniczył 
w Zlocie. Czyżby autor rów­
nież zapomniał o mającym 
wystąpić zespole muzycznym 
KD ZMS Górna z Lodzi, 
który był w Spalę, a nie 
występował... z powodu „upa­
łu". Ale to nie przez zapom­
nienie poprzestawiano realia. 
Dużą rolę odegrało tutaj nle- 
doświadczenie publikującego 
materiał.

„Dobrze, że mogli obejrzeć 
chociaż występy zespołu Es­
trady Sieradzkiej"... 1 jeszcze 
jedna gafa autorska, gdyż 
występował zespól Młodzie­
żowej Estrady Łęczyckiej. •

Artykuł naszym zdaniem w 
swej treści winien uwzględnić 
krytykę skierowaną pod adre­
sem Zarządu Miejskiego LOK 
w Tomaszowie za zbagateli­
zowanie pokazów modeli la­
tających pomimo dostarczenia 
przez organizatorów eteru, 
MKKF w Tomaszowie, który 
za pokazy ciężarowców zażą­
dał w ostatniej chwili wy- 

• płacenia diet, KD ZMS Gór­
na z Łodzi. którego zespół 
muzyczny nie występował z 
przyczyn znanych Wydziało­
wi Propagandy KŁ ZMS.

Zadaniem autora było wy- 
.ciągnięcie wniosków do bez­
pośrednio winnych za niepo­
wodzenia Dni Młodości, co 
byłoby niewątpliwie pomocą 
dia organizatorów w przygo­
towywaniu następnych imprez 
tego typu.

A tymczasem bez zastano­
wienia omawia się ujemne 
strony, które odbierają sła­
wę naszym tradycjom w wy­
padku Dni Młodości — uzy­
skując wątpliwe oddźwięki 
wśród naszych Czytelników.

Za Komitet Wolcwódfkl ZMS 
Sekretarz KW ZMS 
(IRENEUSZ CB*SZ)

Nieśmiały

dyktator
Przedstawiamy dzisiaj pań­

stwu Yves. St. Laurenta, 
władcę Paryża na rok 1963, 
arcymaga mody, dyktatora 
rządzącego bezkrwawo — no 
i że użyjemy określenia z 
prasy francuskiej - najwy­
bitniejszego intelektualistę po­
śród twórców nowej linii.

Wygląd zewnętrzny: młody, 
jakby anemiczny chłopak, o 
niezwykle bladej, pociągłej 
twarzy i nieśmiałym uśmiechu 
pensjonarki. Załzawione ner­
wowo oczy ukryte za ciężki­
mi okularami. Ubrany zawsze 
ciemno. Długie blond wło­
sy zaczesane aż na kołnierz 
koszuli.

Sposób bycia: nieśmiały w 
stosunku do kobiet. Skłon­
ność do niekontrolowanych 
rumieńców. Glos ściszony pra­
wie do szeptu. Zawsze ten 
sam melancholijny gest wy­
pielęgnowanych rąk.

Życiorys: w dzieciństwie 
Yves zamiast bawić się w 
Indian, z każdej szmatki, która 
mu wpadła w ręce robił la­
lkę 1 stroił ją w sposób prze­
dziwny. Te zabawy trwały 
aż po siedemnasty rok życia, 
kiedy to St. Laurent zdoby­
wa pierwsze miejsce na kon­
kursie jednego z kobiecych 
pism na projekt sukni balo­
wej. Za pieniądze otrzymane

w nagrodę wyrusza do Paryża 
i mimo nieśmiałości umie tra­
fić ni mniej ni więcej tylko 
do samego Diora. A w 
parę miesięcy później zostaje 
zaangażowany przez Diora na 
głównego doradcę do spraw 
mody kobiecej. Kariera jak 
z bajki. Miody, nieśmiały 
chłopak z prowincji, od pier­
wszego dnia okazuje się 
twardym i bezlitosnym sze­
fem. Ma własne koncepcje, 
po cóż mu tradycja i rutyna?

Umiera Dior i na swego 
następcę wyznacza Yves St. 
Laurenta, który jeszcze nie 
skończył 22 lat. Właśnie zo­
staje powołany do wojska i

jego przeciwnicy w firmie 
uznają, że nadszedł moment 
właściwy, by się z młokosem 
rozprawić. Yves traci stano­
wisko, nikt mu nie zapropo­
nuje powrotu do firmy.

To było przed paru laty. 
Dziś St. Laurent jest współwłaś 
cicielem ekskluzywnego salo­
nu mody w Paryżu, a po za­
demonstrowaniu ostatniej 
swej kolekcji jest i uznanym 
na paryskim bruku dyktato­
rem haute couture.

„Pracować u Diora to by­
ło rzeczywiście bardzo po­
uczające - powiedział nie­
dawno Yves - byłbym kłam­
cą, gdybym się dziś nie przy­
znał, że dymisję odczułem 
wówczas jak ciężki cios. Ale 
później okazało się, że to dla 
mnie prawdziwe błogosła­
wieństwo".

Na rewiach mody Yves St. 
Laurenta bywa zgrzybiała 
Helena Rubinstein - ta od 
kosmetyków — i Zizi Jeanma- 
ire, najelegantsza aktorka 
Paryża. Bywa wielka Callas 
i sknerowata księżna Wind­
sor. Nie bywa Brigitte Bar- 
dot, która uważa, że suknia 
z wielkich kolekcji są dobre 
tylko dla „byłych" kobiet, — 
„Ca fait du menie..." To do­
bre dla babci - i kupuje suk­
nie tylko w domach towa­
rowych.

Yves St. Laurent robi na swo 
ich kreacjach fortunę. A kon­
kurencja w branży jest o- 
gromna i każdy pokaz, każda 
nowa kolekcja oznacza wal­
kę i zmusza do napięcia ner­
wowego doprowadzonego do 
ostatecznych granic. Tu klę­

ska byłaby katastrofą, z kto* 
rej nie sposób się dźwignąć.

Na razie jednak przychodzą 
nie klęski a sukcesy. Czemu 
zawdzięcza je Yves St. Lau- 
rćnt? Swej śmiałej wyobraź­
ni? Talentowi? Instynktownej 
znajomości psychologii kobie­
cej? Hazardowej* decyzji zer­
wania z tradycją i szukania 
nowych ekscentrycznych roz­
wiązań?

A może i własnemu czarowi 
Czy stara Helena Rubinstein, 
tak jak inne leciwe babska 
sprawujące straż wokół głów­
nych ołtarzy mody - czyż 
więc te, jak mówi B. B. „by­
le kobiety" mogą oprzeć się 
dziwnemu urokowi młodego, 
nieśmiałego i zalęknionego 
cłi !o*pc3 ̂

Złośliwi twierdzą, że Yves 
St. Laurent nim jeszcze od­
krył tajemnicę współczesnej 
mody, już znał inne, bardzo 
szczególne słabostki boga­
tych, starzejących się kobiet. 
I stąd jego poza na nieśmia­
łość. Stąd legenda o asce­
tycznym trybie życia, o me­
lancholijnej i romantycznej 

samotności.
Tak czy owak w roku 1963, 

po pokazie, na którym zjawi­
ło się 850 dziennikarzy, ten 
piękny chłopak wspiął sie o 
parę szczebli wyżej po dra­
binie kariery.

„Właściwie liczy się St. 
Laurent" — westchnął jeden 
z finansowych bossów Diora 
obejrzawszy ostatnią kolek­
cję. I dodał - „Wygląda na 
to, że zrobiliśmy fenomenalne 
głupstwo".

Z tym sądem zgadza się 
cały Paryż.

W iele lat temu, w cza­
sach mego dzieciń­
stwa, uwielbiałem 
doktora Roberta 

Tempie. Jako młody czło­
wiek poznał on na wylot 
cały Dziki Zachód, wszyst­
kie chyba jego miasteczka 
wyrastające w  owe lata jak 
grzyby po deszczu, bral u- 
dział we wszystkich chyba 
W ielkich1 Wędrówkach — i 
na starość został ulubień­
cem takich jak ja  wyrost­
ków, bo mógł nam opowia­
dać w nieskończoność wspa­
niałe i zapierające dech w 
piersiach historie owych 
awanturniczych lat.

Pewnego dnia doktor 
był w bardziej niż zwykle 
filozoficznym nastroju, a ja  
dzięki temu, że umiałem 
cierpliwie czekać usłysza­
łem inną niż zazwyczaj his­
torię: powtarzam ją  tak, jak; 
utrwaliła m i się w  pam ię­
ci we własnych niemal sło­
wach doktora Tempie.

Zdarzyło się to w owym 
okresie mych wędrówek, 
kiedy byłem jeszcze cał­
kiem młodym lekarzem w 
Kansas. Prawdę mówiąc 
więcej czasu spędzałem 
wówczas na wysiadywaniu 
w miejscowym kasynie ntz 
w swoim gabinecie, traw i­
ła mnie bowiem nienasyco­
na ciekawość ludzi i zda­
rzeń. A tu na Dzikim  Za­
chodzie co dzień spotykałem 
niezwykłych ludzi: pionie­
rów 1 awanturników, szule­
rów 1 łowców przygód ~~ 
a także zwykłych wyrzut­
ków społeczeństwa, p o  tycn
ostatnich należał Bul 

Landl. , .  .
Był to typowy zabijaka, 

wiedziało pię o tym  oo 
pierwszego wejrzenia, bo 
morderstwo m iał wyciśnię­
te, jak piętno, na twarzy. 
Z im ny i okrutny, z szyder­
czym uśmieszkiem przylepio­
nym do warg, zasłynął już 
1 w Teksas, i w całym Kan­
sas. Szukał zwady, rozkosz 
sprawiało mu upokorzenie 
człowieka, a gdy trafił na 
kogoś, kto się go nie uląkł, 
wyciągał błyskawicznie Col­
ta t nigdy n ie . chybiał. ;

Ledwie przyjechał do na­
szego miasteczka, a Już ro­
zeszła się pogłoska, że wy­
niknie z tego strzelanina. 
Ten 1 ów wystraszył się > 
został w domu, tak że w 
kasynie tego wieczora było 
mniej chętnych do gry niz 
zazwyczaj. B ill zjaw i’ się o 
zmierzchu. Na widok jego 
uśmiechu zrobiło nam srę 
nieswojo.

W niecałą godzinę póź­
niej już wynikła zwada. 
Ofiarą awanturnika padł 
miejscowy kupiec, niejaki 
Barton. Nie chciał grać w 
pokera 2 Billem  — i ten 
uznawszy to za obrazę sięg­
nął po Colta. Odegrała się 
teraz tragedia, której prze­
bieg Bill inscenizował zaw­
sze jednakowo, strzelił w

sufit nad głową Bartona, 
zmuszając go tym do wy­
ciągnięcia broni. A teraz już 
był kryty, działał we włas­
nej obronie — i na sekun­
dę przed Bartonem strzelił 
po raz wtóry. Barton padł 
twarzą na stół, jego ręce w 
agonii zaczęły drzeć zielone 
sukno, a B ill z dymiącym 
Coltem w garści, szyderczo 
uśmiechnięty, ruszył powoli 
ku drzwiom, rozglądając 
się, czy kto nie sięga po 
broń.

Dano mu odejść, potem 
dyskutowano czy B ill jest 
w  porządku, czy rzeczywiś­
cie strzelił we własnej o-

— Coś takiego! — zdzi­
wiłem się — A myślałem, 
Że to spokojne miasto.

— Taki jest, ale to spra­
wa z jakimś przybyszem. 
Pokłócił się z naszym To­
mem Aldermanem 1 chcą 
się strzelać.

— Co to za obcy?
— A licho go wie. Mó­

wi, że nazywa się B ill 
LandL

I tak oto po latach znów 
natknąłem się na tego za­
bijakę. Poruszyło mnie to 
tjo głębi, bo przypomniałem 
sobie cyniczne, bezkarne 
zabójstwo Bartona. W zią­
łem zaraz torbę z narzę-

whisky, ręce mu drżały 
tak, że aż zadźwięczało 
szkło.

— Nic się nie da pora­
dzić — powiedział —  co 
ma być to będzie.

— Gdzie się będziecie 
strzelać?

— Na pastwisku, za mias­
tem.

Wiedziałem, że na nic są 
moje perswazje: taki był 
wówczas ćzas, tak pojmo­
wano sprawę honoru męs­
kiego. I choć Tom stal na 
straconych pozycjach — 
jako spokojny handlowiec 
nie miewał do czynienia z 
rewolwerem — ambicja nie

DONALD MARTIN

y r o k

bronie? Z jaw ił się szeryf i
przeważyło zdanie, że było 
to zwykłe morderstwo. Zor­
ganizowano pościg. Lecz 
czy to dlatego, że noc była 
ciemna, czy może raczej 
ze względu na złą sławę te­
go nie chybiającego nigdy 
rewolwerowca — pościg 
wrócił rano z pustymi rę­
kami. Biil zniknął z okoli­
cy, przeniósł się jeszcze da­
lej na Zachód, a zbrodnia 
nie została ukarana.

W następnych latach, 
gnany rządzącą wówczas 
powszechnie ludźm i potrze­
bą wędrówki, dotarłem do 
Arizony. I tu wreszcie zna­
lazłem miasteczko, które 
przypadło mi do gustu: by­
ło spokojne, a ja odczuwa­
łem już zmęczenie po la­
tach przygód i tułaczki. 
Ludzie miejscowi też przy­
padli m i do serca: cecho­
wała ich gościnność lecz 
zarazem wysoko cenili so­
bie sprawiedliwość.

Pewnego dnia przybiegł 
do mnie przestraszony właś­
ciciel miejscowego zajazdu.

— Doktorze — powiedział 
—  trzeba by coś zaradzić, 
bo zbiera się na strzelani­

nę.

dziami i udałem się do za­
jazdu, a tam już roiło się 
od ciekawych i podnieco­
nych gapiów.

Tym razem sprawa wy­
dawała się fair, m iał to 
być pojedynek między B il­
lem a Tomem, przeprowa­
dzony z zachowaniem 
wszelkich przepisów zwy­
czajowych, rzecz w owych 
czasach zupełnie legalna.

Tom mieszkał w zajeździe 
na piętrze. Poszedłem zaraz 
do niego. Siedział przy ok­
nie, ze szklanką whisky w 
ręku. Wygląd jego bardzo 
mi się nie podobał.

— Zostaw whisky w spo­
koju, powiedziałem, prze­
cież ci nie wolno pić.

— Muszę się napić dok­
torze — m ruknął nieswoim 
głosem Tom — Whisky po­
może ml się uspokoić.

— Dlaczego akurat ty 
chcesz się z nim  strzelać?

— Obraził mnie. Zrobił 
to w obecności mojej dziew 
czyny.

— A wiesz kto to Jest 
Bill Landl? To rewolwero­
wiec, znam go nie o d . dzi­
siaj: Jest szybki i zawsze 
zabija.

Tom znów nalał sobie

pozwalała mu się już cof­
nąć.

Szedłem do restauracji 
pełen złych przeczuć; bo 
choć miał to być pojedy­
nek, kryło się za nim jesz­
cze jedno cyniczne morder­
stwo. Wkrótce ujrzałem i 
tego rzezimieszka, po raz 
pierwszy po tylu latach. 
Stał przed zajazdem, nic 
nie zmieniony, z tym swoim 
uśmieszkiem na wąskich 
wargach i z gębą napiętno­
waną ilu to już morder­
stwami. Colt u pasa trzy­
mał w pogotowiu.

Po chwili wszedł i Tom. 
W restauracji zrobiło się 
cicho jak w teatrze, kiedy 
pójdzie do góry kurtyna. 
Wszyscy się rozstąpili i 
Tom przeszedł tak jakby 
korytarzem w grobowym 
milczeniu, a ja dostrzegłem, 
jak cały drży nerwowo, jak 
jest śmiertelnie blady, jak 
mu posiniały usta. Byl już 
przy drzwiach, głośno za­
skrzypiały pod jego nogami 
deski werandy. Przystanął 
u balustrady. I nagle ochryp 
łym głosem powiedział, że 
czeka, kiedy go Landl prze­
prosi. Zapadła cisza, którą 
przerwał śmiech Bllla ostry*

jak szczęknięcie psa. Tom 
oburącz opierał się o ba­
lustradę, twarz miał stęża­
łą w wysiłku, raz jeszcze 
powtórzył, że czeka na prze­
prosiny. I dodał, że został 
po prostacku obrażony. Tak 
właśnie powiedział, tego 
zwrotu użył —  „po pros­
tacku".;.

B ill już się nie śmiał, 
usłyszeliśmy jego donośny 
szorstki głos — „No dalej 
-że...“ — tak powiedział, i 
już trzymał swego Colta w 
garści. Padł tylko jeden 
strzał. A  Tom nawet nie 
sięgnął po broń: jęknął, 
chwycił się za pierś, upadł 
na kolana i _ w następnej 
sekundzie runął z werandy 
w piach drogi przed zajaz­
dem.

B ill stał bez ruchu z szy­
derczym grymasem, który 
zmieniał się w jakiś osłu­
piały wyraz zaskoczenia. 
Swym zwyczajem nie scho­
wał Colta, rozglądał się 
dookoła, jakby szukając 
oczami drogi do ucieczki. 
Tym razem się przeliczył, 
w tłum ie ktoś krzyknął, że 
nie tak m iał wyglądać po­
jedynek, ktoś inny zawo­
łał, że to było morderstwo, 
że Tom nawet nie sięgnął 
po broń. W następnej chwi­
li ciżba już otaczała Billa 
ciasnym pierścieniem i wte­
dy nerwy go zawiodły, spró­
bował rewolwerem utoro­
wać sobie drogę. Lecz w 
naszym miasteczku męż­
czyźni nie byli tchórzami 
i awanturnika błyskawicz­
nie rozbrojono.

Klęczałem przy Tomie, 
ktoś zapytał głośno: co z 
nim? Nie żyje — powie­
działem. Prosto w serce... 
Zabrzmiało to jak wyrok, 
były to czasy sędziego Lyn- 
cha, no i Bill został bez ce­
regieli powieszony na drze­
wie przed zajazdem.

Nazajutrz pochowano To­
ma Aldermana. A ja po­
starałem się, żeby nikt nie 
dowiedział się o rzeczy 
dość istotnej: Tom nie zo­
stał zastrzelony, a umarł 
na anewryzm serca, cho­
rował zresztą od dawna. 
Strzał tego rzezimieszka 
Billa. oddany na postrach 
czy dla fanfaronady wy­
wołał szok 1 chore serce nie 
wytrzymało.

Gdybym o tym powiedział 
wtedy, kiedy tłum rozbroił 
Billa — pozwolono by mu 
odjechać w spokoju. Ale ja 
nie mogłem zapomnieć 
sprawy Bartona i wziąłem 
wyrok na swoje sumienie. 
I tak po latach zostałem 
sędzią i zarazem oprawcą.

TŁUM. B.



„Wdioźsmowzec
opakowaniowy1

To nic  Jest nasz wym ysł. 
P r z e g lą d a ją ^  rozliczny pisem ka, 
ja k ie  k rą żą  in io d zy  insty tuc jam i 
p rzem ysłow ym i naszego m iasta
— tra filiśm y  fia tak i w łaśnie 
kw ia tek .

Co to tak iego, czy kto  to 
tak i?

Przede w szystk im  rzuc iliśm y 
się do bram  b ib lio tek i, by przej 
rżeć s łow n ik i gwarowe. Nieste­
ty  n ic  tu  n ie  zna leźliśm y. Prze­
g ląda liśm y  słow n ik i techniczne
— także  bezskutecznie. Wreszcie 
za jrze liśm y  do  słow n ików  i pod 
ręczn ików  ję zyków  specja lnych  
tak ich  ja k  np . s ło w n ik i  języka 
z łodzie jsk iego, k tó ry  opracow ał 
w ie le  la t tem u, n ieodżałow any 
językoznaw ca pro f. d r I-I. Ula- 
s/y n . I  ten zabieg okaza ł się 
bezslcureczny.

Zrozpaczeni — uda liśm y  się z 
p rośbą o  pom oc do pracow nika 
jedneflo z Pirz-edslębiorstw pod­
leg łych M inisterstw u Przem ysłu 
I/ekk ie^o . I  o dziw o — nasz 
rozm ów ca natychm ias t nam  w y ­
ja śn ił, że ..wdrożeniow iec opa­
kow an iow y" to n ik t  in n y  ty lko  
p racow n ik  z a jm u jący  się w pro­
w adzan iem  now ych opakowart 
w yrobów  przem ysłow ych.

P y ta liśm y  o  w spom niany  ter­
m in  innych  lu d z i z przem ysłu  
i  okazało  się, że wszyscy do ­
skonale w iedzie li o co chodzi, 
wszyscy zgodnie w y jaśn ia li nam  
to sam o co pierw szy zaindago- 
wany*

A  czy  jest now y  s łow n ik  te­
go rod za ju  te rm inów  przem y ­
słowych?

Niestety,- żaden językoznaw ca 
n ie  p o d ją ł się trudu  systematy 
zow ania  różnych  ..wdrożeniow- 
ców “ . I  sądz im y , że żaden nie 
zechce n igdy  p o d ją ć  się tej 
pracy.

S I  L W C T H !  Ł Ó D Z K I C H  Ą H T O K O W

Alkoholizm 
w Ameryce (II)

Studenci un iw ersy te tu  ka lifo r­
n ijsk iego  opracow ali w iele roz­
p raw  na tem at a lkoho lizm u . 
S tudentka  M ary T. Hawks na ­
p isa ła  w  tak ie j pracy rozdział
o  poglądach na  p ijaństw o  w 
U SA  i w innych  k ra jach . W 
in n ych  k m ja c h  um ow y i czy­
n y  popełn iane w zam roczen iu  
a lkoho low ym  uw ażane są za 
n io  w iążące. W I  SA um ow y do ­
konano  w stanio  p ijaństw a są 
w ażne . W  innych  k ra jach  uw a­
ża  się za oznakę ku ltu ry  pa­
lcowanie nad sobą, w USA Już 
od dzieciństw a uczy się „to  
re lax “ , czy li — uw o ln ić  się od 
odpow iedzia lnośc i, panow anU  
nad  sobą, w iążącego docydowa-* 
n ia . A a lkoho l jest jednym  zc 
środków .

Znana  now o jorska lekarka i 
socjolog* d r  A nna  M . Taylor, 
op isu jąc  ak tu a ln ą  sy tuac ję  w 
•am erykańskim  życ iu  pub licz­
n y m  1 p ryw atnym , stw ierdza 
m iędzy  in n y m i: „S z tuka  roz­
m aw ian ia , zdo lności baw ienia In 
nych  u  nas Już daw no  w y­
m arły . Czasy, k iedy  ludzie  scho 
d z ill się na  rozm ow y w wolno 
w ieczory, ju ż  daw no  przem inę­
ły . Obecnio obaw iam y  się m ó ­
w ien ia , w stydzim y się m ów ić  o 
tym , o czym  m yślim y . Język  
nam  się budz i dopiero wówczas, 
gdy ko rozw iążem y k ilkom a 
szk lankam i*'.

W iększość problem ów  „prze- 
iu w a ją “ A m erykan ie  pod d u ­
chow ym  przew odnictw em  ga­
zet, a  o pozostałych lepiej nie 
m ów ić .

Z przysłów 
o pijaństwie

Cdo pije, labuje, muzykę 
płaci, weznóm go 

po śtnicrci anieli rogaci!

(ze Śląska Cieszyńskiego)

Pijak pijaka w knajpie 
znajduje.

(tureckie)

N i to iaba, n i rak, a po 
prostu pijany durak.

(ukraińskie)

Wybrał i przełożył

Fr. SWARZYCĄ

K a m i o i y  1  s z k o l e n i e
Proszę sobie wyobrazić, że 

tak. Namioty pod gruszą, bi­
wak i szkolenie. Gotowanie 
obiadów w kuchni polowej, 
celebracja degustacji — nie­
kiedy mocno przypalonego 
krupniku, i bardzo poważ­
ne zajęcia, o tym. jak powin­
na działać w swoim środo­
wisku młodzież. — Na laki 
to niezwykle ciekawy ekspe­
ryment skusiła się tego lata 
organizacja" ZMW. Szkolenia, 
zajęcia ideologiczne, wycho­
wawcze, ale inaczej. Zrywa­
jąc z szablonem nudnych 
kursów, ZMW postanowił 
dać swojemu aktywowi mo­
żliwość spędzania chociażby 
tylko dziesięciodniowych wa 
kacji. Młodzież wiejska nie 
zna wakacji w dosłownym 
znaczeniu: powietrze, las i 
woda nie są dla nich żadną 
atrakcją, mają je bowiem 
na co dzień, aż do obrzydze­
nia. ZMW postanowił połą­
czyć pożyteczne z pięknym, 
i po pierwsze — wyszkolić 
swój aktyw, a po drugie — 
nauczyć go racjonalnego — 
i nie tylko racjonalnego — 
obcowania z przyrodą. Tro­
chę romantyzmu do poważ­
nych zajęć wpęowadzić nie 
zaszkodzi. Tak powstała idea

szkoleń pod gruszą i pod na 
miotami, idea o tyle nowa, 
że do tej pory nikt nie od­
ważył się jej tak masowo 
przeprowadzić. Na szkolenio­
wych kursach pod gruszą, 
poza pelnottirnusowymi obo­
zami ZMW (fortowymi, wy­
poczynkowymi, i również 
szkoleniowymi) w ciągu jed­
nego tylko miesiąca uczestni 
czylo t y s i ą c  młodych 
chłopców i dziewcząt, akty­
wistów najbardziej wartoś­
ciowych, bo tych „oddol­
nych”, z kół wiejskich ZMW 
i zarządów gromadzkich. 
Obozy zlokalizowano w naj­
bardziej atrakcyjnych miej­
scowościach województwa 
łódzkiego, nad Pilica i nad 
Wartą. Tysiące aktywistów 
wiodło nie ustające dyskusje, 
zawiązało wzajemne przyjaż 
nie i sympatie, wymieniło 
doświadczenia, kolektywnie 
zatwierdzało nowe pomysły 
do pracy organizacyjnej. Za­
jęcia te nie> przeszkodziły 
wielu uczestnikom nauczyć 
się sztuki pływania albo zdo 
być kartę rowerową. Maso­
we szkolenia pod namiotami 
zdały swój egzamin, i warte 
są chyba szerokiego naśla­
downictwa.

H a n d e l  w i e r z y  w  cuda
Nie jest żadną tajemnicą, aparat, który nie będzie

że ze sprzedażą radioodbior- grał? To cóż nam taki „Koli
ników nie jeót u nas różowo, bor”? Żeby go postawić \ pa-
Caie hałdy aparatów radio- trzyć na niego?”, 
wych zalegają magazyny i „A może są u pana aku-
saiony sprzedaży, na próżno mulalorki do „Kolibra1’? A-
czekając na nabywców. Dla- kumulatorki, któro włącza
czego? Ano, dlatego, ie za- się w sieć elektryczną i la-
miast bardjo drogich radio- duje”.
aparatów ludzie wolą kupo­
wać telewizory, nasze radia

„Owszem — odrzekł sprze j 
dawca — mam 'taki ąkumu-;!

są za mało nowoczesne i nie latorek. Ale tylko jeden. Do
najlepszej jakości. Panuje zademonstrowania”, 
moda na malutkie radia na Nie wiadgmo: śmiać się czy
tranzystorach — i przemysł płakać? Nasz handel chce
oraz handel mtuzą tej mo- sprzedawać aparaty radiowe,
dzie ulegać, bo „nie nos dla v tóre nie mogą 2.rać. Ałes,
tabakiecy, a tabakiera dla takich cudów naprawdę nie
nosa”. ' uda się dokonać. To tak jak-

Mamy więc w naszych salo by ktoś chciał sprzedawać
nach radiowych ładnie wy- samochody, jednocześnie o-
głądające malutkie radia „Ko strzegając, że nigdzie nie ku-
liber". Poszliśmy kupić taki Pi się do nich benzyny (nota
mikroaparacik do sklepu na bene oleju Ekstra 15 na próż
Piotrkowskiej przy Więcków no się sztuka w stacjach ben
skiego. Sprzedawca zademon- zynowych, a bez oleju jeź-
strował nam kilka sztuk, trze dzić nie można).
ba przyznać, że grały świet­
nie. „Kupujemy" — zadecyr 
dowaliśmy. Sprzedawca za-

A jednak handel wierzy w 
cuda. Swoją wiarę w cuda 
wyjaśnia trudnościami współ

brał się do pakowania, gdy pracy z przemysłem. Otóż uo 
raptem spostrzegliśmy, że pa dobno przemysł nie chce pro 
kuje aparat bez bateryjek. dukować malutkich bateryjek 

„Przepraszamy bardzo” — do aparatów na tranzysto- 
powiedzieliśmy — „czy ba‘e- rach. Nie chce, i już. Powsta 
ryjki do „Kolibra” można na ła sytuacja, że jedna gałąź 
być w sklepach? „Nie" — przemysłu produkuje apara- 
odrzekł sprzedawca — Nie ty, a druga nie chce i nie 
ma ich w sklepach, ja sam produkuje do nich nieodzow­

nego elementu, bateryjek.
My zaś naiwni, przypusz­

czaliśmy, że u nas jest gospo

mam tylko dla jednego apa­
ratu, który państwu demon­
strowałem"

„Więc, jak to? Kupujemy darka planowa.

B a r b a r a

POŁOMSKA
Utalentowana aktorka teatralna i filmowa — * X  Muzą zetknęła się 

jeszcze w czasie studiów na krakowskiej PWST, debiutując w „Godzinach 

nadziei" R j bkowskiego. Je j debiutem scenicznym była natomiast rola Elizy 

w „Pigmalionic" G. B. Shawa srana już w Łodzi na deskach Teatru Pow­

szechnego. Wśród licznych — zarówno komediowych, jak i dramatycznych 

ról — warto przypomnieć Katerinę w „Angolo tyran Padwy" W. Hugo, Nicky 

w „Przed maturą", Arabellę w „Klubie Piekwicka", czy ostatnio graną Octavię 

w „Jaśnie Pan N ikt" Lope dc Vegi (patrz zdjęcie).

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

ŁADNIE TO T M ?  ■
Już niezadługo — za- kładach opiekuńczych, 11

raz na początku wrześ- Technikach, 12 Zasadniczych
nia poczciwy pan Jan, Szkołach Zawodowych itd. 
albo pan Franciszek na- Remonty przebiegają le-
ciśnie elektryczny guzik piej niż ubiegłego roku,
i rozpocznie się nowy rok Bardzo to chwalebne, ale
szkolny. Tymczasem jeszcze wcale nie znaczy, że remon-
mlodzież nabiera sił, a bar- ty biegną dobrze. W dniu
dzo odpowiedzialni tatusie 5 sierpnia br. zakończono
remontują nam szkoły. U remont 30 placówek, w 36
nas, w Łodzi, plan letnich placówkach wykonano już
remontów kapitalnych obej- 90 proc. robót remontowych,
muje 130 placówek oświa- w 34 placówkach — 70—BO
towych, a więc niemało, proc. robót, w 16 obiek-
Od tych remontów zależy w tach 50 procent, w 14
dużej mierze jak też będzie placówkach wcale nie roz-
wyglądał przyszły rok szkol- poczęto remontu. Na przy- u
ny w 42 szkołach podstawo- kład *— do 3 sierpnia Spół- I
wych, 19 przedszkolach, 14 dzielnia Pracy „Budore-
szkołach licealnych, 16 za- mont“ nie raczyła tknąć się

prac remontowych w Szko-

dodaeC że niektóre spółdziel­
nie pracy bardzo się w tym 
roku rozpuściły. Żądają od 
szkół, aby im dostarczyły 
drewna, cementu, papy na. 
miejsce remontu, inaczej nie 
bawią się. I rzeczywiście w 
dwóch przypadkach prze­
stały remontować.

Ładnie to tak? W tej 
opieszałości, lekceważeniu, 
tkwi przecież prawda o tym, 
jak starsi traktują potrze­
by swoich własnych dzieci. 
Nie zawsze najlepiej.

Rady zakładowe i ławnicy
W naszym kraju panuje lu .ludzie cieszący się w swych szenia kwalifikacji społecz-

dowładztwo -  tak określić zakładach pracy dużym zau- nych i zawodowych swoich
można naszą formę ustroje- Caniem, szacunkiem, poc?.u- pracowników,
wą. Oczywiście, nie można ciem sprawiedliwości, odzna- CRZZ wydała w tej spra-
sobie wyobrazić ludowladztwa czający się dużym doswiad- wje instruitcję. A rady za-
bez udziału i#as ludowych czeniem życiowym. Robotni- kIadowe w ^odzl i wojewódz
w wymiarze sprawiedliwości, cy, inteligencja pracująca, twje?
a więc w sądach. Dlatego w chłopi... Ludzie ci ani nie są,
naszym kraju co trzy lata ani nie muszą być prawni- Owszem, znamy rady za*
rady” narodowe wybierają kami, nie muszą także sta- kładowe, które się do tego

’ ławników do sądów woje- wać się prawnikami. Ale zastosowały. Ale sporo jest
wódzkich powiatowych do pewna znajomość prawa i takich, które nie tylko tego
kolegiów' Brzękających' itd. przepisów jest. im oczywiście nie zrobiły, ale nawet uz
Ławnicy w sądach mają ta- konieczna i w tym celu od- zapomniały, ze jest u nich
kie same prawa jak sędzio- bywają się w sądach szko- jakiś ławnik,
wie zawodowi, orzekaig co lenia ławników, w tym celu Zamieszczamy te noty Ewo
do winy i~kary, a ponieważ drukowany jest miesięczni* jj prZypomnjerlja (ym, którzy
nieomal w każdej sprawie „Ławnik ludowy”. Praca law mają „krótką pamięć”. Na-
kompłet sądzący składa się nika jest bardzo ważną i po- stępnym razcm opublikujemy
aż z dwóch ławników i tylko trzebną pracą społeczną, a „zapominalskich’*' rad
jednego sędziego zawodowe- ponieważ ławnicy to zazwy- s ia dow ych
go, nie trzeba chyba tlumn- czaj ludzie nie nazbyt wiele
czyć jak 'wielki jest udział zarabiający i muszą się
ławników, a więc bezpośred- czyć z każdym groszem. Cen
nich przedstawicieli mas lu- tralna Rada Związków Zawo
dowych w wymiarze spra- dowych wyszła z . założenia,
wiedliwoś-ęi. Nasi ławnicy że rady zakładowe w fabry
mają nawet prawo przewód kach i instytucjach, gdzie
niczyć na posiedzeniu pojed- pracują ławnicy — winny
nawczym w sprawach kar- im zaprenumerować miesięcz
nych prywatno-skargowych. nik „Ławnik ludowy” w

K im  są ci ławnicy? Są to myśl zasady stałego podno-

le Podstawowej nr 114 przy 0 
ulicy Milionowej. Tak się “ 
ładnie spółdzielnia nazywa, 
a nie raczyl.T, trzeba było 
energicznie ,1ą budzić z let- j 
niej drzemki. W ogóle u li­
ca Milionowa ma pecha. I 
Szkołę Podstawową nr 170 
także dopiero ostatnio za- J 
częto remontować. Pecha 
r|a także Liceum X V I I I ! 
przy ulicy Perlą. Spółdziel- P 
nia Pracy, która w żółw im  i 
tempie prowadzi remont 
powinna zmienić nazwę zj 
„Pokoju" na „Święty Spo-1 

kój". Wszelkie rekordy bije t 
Miejskie Przedsiębiorstwo j 
Robót Budowlanych nr 3. 
które najzwyczajniej pod 
słońcom weale nie remon­
tuje Szkoły Podstawowej 
nr 136, przy ulicy Ogrodo-; 
wej. I tak to było w dniu j
5 sierpnia. Warto jeszcze J
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NASTĘPCZYNI
MODRZEJEWSKIEJ

Aktorki, zwłaszcza w póź­
nym wieku mają pasję opo­
wiadania t> swoich niezwy­
kłych sukcesach. Dowiaduje­
my się z tych wynurzeń p 
zachwytach dyrektorów. ko­
legów i krytyków. Słyszymy
0 olbrzymich bukietach i ko­
szach kwiatów, o dedykacjach 
na fotografiach, prezentach. 
lAutor ..Gawęd teatralnych" 
Jerzy Kołłer był świadkiem 
takiego samochwalczego opo­
wiadania. któremu przysłu­

chiwała się również młoda
1 ładna aktorka. sam jej 
wiek wykluczał, by mogła kie 
dykolwiek widzieć Modrze­

jewską. Gdy starsza koleżan­
ka skończyła nareszcie swo­
je opowiadanie, młodsza po­
wiedziała z całą powagą:

- Mam fotografię podaro­
waną mi kiedyś przez Hele­
nę Modrzejewską z dedyka­
cją: .?Mojej wielkiej następ­
czyni".
i ?,apadla niceo kłopotliwa 
cisza.


